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W ychudzi codziennie lano oprócz dni goświątecziiycii.
Adres Redakcyl, Rdministracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, P ro rezn a  9 (W aslłczykow sK a)
Telefonu Nt 1672.

Rękopisów R edakc jo  nie zw raca.

A d m in is trac ja  o tw arta  ud 10—1 po południu i od 6—l  
w ieczorem  Jt

O głoszenia p rzy jm u |e  się  do godziny^. " !'r -

DZIENNIK KIJOWSKI
PlShO PELlTYliZNI, S P O M N S  i LITERACKU.

-letK —ilc kwart. ^S i k i . roczn
Frenumerala: W krąju —.85 2 50 4.50 S.-

„ Z ag ran icą  1.35 4 — 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 2C kop. sażdy nas tępny  raz , za 

tekstem 2ti kop. p ierw szy  i 10 kop. n as tęp n y  raz.
Numer p ojed yn czy  5 kop. 

P r s n u m s r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s i r a c y  a.

T E A T R  „ S O Ł O W C O W "
D yrekcya 1. D uw an-Torcowa.

W soboię 30-go sierpnia otwar­
cie sezonu. „Diadia Wania“
w 4-ch ak tach  A. Czechowa, uczestn iczą p.p. 
M atrozowa, P aschałow a, Tokariewa, Cza- 
ruska. P.p. D agm arow, Duwan-Torcow, Di- 
tinienko, Leontiew , Rudnicki.

W n ie d z ie lą  d n ia  31-go  s ie r p n ia  
D W A P R Z E D S 1 A W IE M IA : w południe, po

C lr M e a u -t ie s .F lu u r s
D yrekcya S. jfowikowa.

D a ta tn ie  t r z y  p r z e d s t a w ie n ia ,  w środę 
dnia 27 s ie rp n ia  w tea trze  letn im  „ S e rc e  
i r ą k a “ kom. op. w 3-ch aktach. Początek

cenach znacznie zniżonych p r z e  J e t a w ie -  
n .e  o d c z y t  „ R e w i z o r 11 kom edya w_5-iu 
ak tach  Gogola, odczyt n» tem at „ R e w iz o r  
G o g o la ”  p re le g en t A leksandrow ski. W ie ­
c z o r e m  „ C e s a r z  D y m it r  S * m « . w * L 
n ie c ”  w 5 ak. 7-miu odsłonach A. Suwori- 
na, nowe dekoracye, nowe kostyum y. W po­
n iedzia łek  dn ia 1-go rrrze śn ia  1-sze doętep- 
ne p rzedstaw ien ie  „ M a m a n  c o l i b r i ”  w 4 
aktach. We środę dnia 3-go .„W y n ik i o - 
ś w ia t y ”  w 4-ch ak. L. Tułstoja. Od w torku 
dn. 2-go w rześn ia  podczas an trak tów  przy­
g ryw ać będzie o rk iestra  koncertow a pod

L atu tą M. C zerniachow skiego (starszego). 
B ile t y  n a  w szystk ie  oznaczone p rze d sta ­
w ien ia n a b y w a ć  m o ż n a

CODZIENNIE.
L a A e , k r z e s t a  i ta a lk jn  w dzien­

nej kasie  tea tru , a re szc za tik  Nr. 25, od go­
dziny 10-ej do 3-ej po południu  i od godziny 
6-ej do godz. 8 w ieczorem .

B a lk o n y  g ó r n e g o  p ie t r a ,  k u p o n y  
i g a le r y a  w tea trze  od godziny 10-uj do 
3-ej popołudniu i od godziny 6-ej do 8-ej 
w ieczorem . ‘ l-„-3401-4

o godz. 8V2 wieczorem . W tea trze  zak iy tym  
pod dyrekcyą A dlera benefis S zczirina „N a d - , .
c h o d z ą c y  ś w it 11 w 5-ciu akiach. Początek  j  W ejście do ogr. 32 kop. R eataur. otw. du g. 
o godzinie 8 i pół wieczór. N astępne Krzed ; 4-ej w nocy. W czw artek  d. 28 i w p ią tek  d. 29 
s taw ien ia  w obydwóch te a tra c h  w  sobotę a

| 30 go sierpnia. W  ogrodzie n a  es tia d z le  wy- 
! s tępy  now. a rty st. W sali koncerty  „VaWete“. 

u   ’ ’ -
4 ej w nocy. W czw artek  d. 28 i w p ią tek  
Rest. otw. do g. 4-ej rano. „-2531-23

Zakład Naukuwy Żeński (G im nazjum )
ł r  Peretjatkowiczowej
„-3075—9

N e s t e r o w s k a  N r .  41
L e k c y e  I -g o  w r z e ż n i a .

M sza św. rozpoczynająca 
rok szkolny, odbędzie się 
w dniu 29 b. m. o g. 10-ej 

rano.
Uczonice obow iązane są  w 
dniu  tym  p rzy jść  do g i­
m nazyum  o godzinie 9-ej 

rano.

Szkoła Muzyczna M .TUTK0W SKIEG0
f L IP K I ,  u l.  A lL k s a n d r o u s k a  N r  47.

P odania o p rzy jęcie przyjm . się codzien od g. 12 do 6, oprócz dni Lwiątecz. W pis w klas- 
fortep. 150, 120, 110 rb. rocz.; w ki. śp itw tt 120 rb ; w kl. sk rzyp iec 120 rb w  kl. w io­
lonczeli 6o rb. P łaci się zgóry a a  półrocze. N auczyciele' fo rtep ianu— pp.: T i L t k o w m i ,  
K a n ie w c o w  i G r u d z iń s k i ,  punie: P a r a s z c z e n k o  i D ja k o w a ; sk rzyp iec— p. G e r g -  
le r ,  śpiew u — panie: S a n t a g a n o -G o r c z a k o w a  i B r u n o -W ib e r ,  _ wiolonczeli — p.
S z K W o r, teorya muzyki, in strum en tacyu  i h is to ry a  m uzyki pp. K a n it w c o w  i G u t­

k o w s k i; fortepian obow iązkow y—p. G r u d z iń s k i .  1-8-3331—3

Towarzystwo Akcyjne

d
■

u
9. M ik o ła je w s k a  9.

W łasn a  fabryka a r t y s t y c z n o -s t o la r s k i c h  m e n li.
\ a  sezon p rzygotow any został ogrom ny w ybór c a łk o w it y c h  u m e b lo - 

w a ń , najnow szych zagran icznych  m odeli. C e n y  u m ia r k o w a n e .

1 - „-3479-1

Kijowska 2-ga Artel Giełdowa Kanlor t e l e f o n u  ^Tr* 1295.
i  K a p i ta łe m  o k o ło  4 0 0 ,0 1 )0  ro -  dokonuje operacyi następu jących : 1) poleca odpo­
w iedzialnych: buchalterów , p isarzy , k a s je ró w , za rządzających  m ajątkam i i dom am i, a g e n ­
tów, m agazynierów  jak o też  odpow iedzialne osoby do przy jm ow ania buraków  d o sta rc za­
nych przez 'dostaw ców  cukrow niom , do odb ieran ia p ia sk u  cukrow ego n a  s iacy ach  i do­
staw ian ia  go do rafinery i i inne osoby p racu jące  we w szystk ich  gałęz iach  ha.idlu 

i przem -'słu . i i | i V D P h A I N 9 l l i p  w szelkiego rodzaju  ł a d u n k i ,  m e b le ,  
aj P rzy jm uje  na « ■ ■ ■ ■ •»  przyjm uje zam ów ienia n a  o p a k o w a ­
n ie ,  p r z e w o ż e n ie  i r o z p a k o w a n ie  rzeczy na m iejscu . A rtel p o siad a  w łasne  składy

obszerne, suche, ja sn e , m urow ane. „-3u92-3

Oddział Paryskiej Akademii Kroju
P rzed staw ic ie l—profesor K . L e w a ń e k i .

W ynalazca udoskonalonego system a kroju  zastosow anego przez Par. A kadem ię, o u zn a - 
uznny nąjw yższą nag ro d ą  G rand-Prix, złoty m m edalem  i honorow ym i krzyżam i zaw iadam ia, 
że zapis uczenie n a  domowy i w yższy nauczycie lsk i ku rsy  kroju trw ają  codzień od godz.

10-ej r. do 6-ej po południu. P r o r e z n a  N r .  16 m . 2 . 1-10-3056-9

Jutro WyścigiO Początek 
p unk tua l­

nie o g. 
I -e j  po  

p o łu d n . 
28-2532-25

Do ludzi miłosiernych
Chory, s ta ry , sparaliżow ., sam otny, niemo- 
gący pracow. w nędzy prosi o w sparcie  
O legow ska N r 14 m ieszk. Szutikow a dla Ci­
szew skiego. 4—3222 -4

A N T O N I P R Z Y L U S K I. zam ieszkujący  s ta le  
w W innicy, podaje do wiadom ości iż je s t 

um ocow anym  przez
KIJOWSKI BANK ZIEM SK I

n a  przyjm ow anie dek laracy i i udzielan ie in- 
form acyi w  sp raw ach  zaciągn ięcia pożyczek 
pod zastaw  dobr ziem skich w rejon ie w spom ­

nianego  banku. 17—3436—2

Prośba do miłosiernych
byłem kraw cem , obecnie chory  jestem , p ro ­
szę ludzi m iłosiernych  o w spaic ie  chorego 
b edaka. M .-W asylkow ska Nr. 51 m. 8. J. 
W ojtasiew icz. 5—2936—3

K A L E N D A R Z .

27 (9) M. B. Częstochowskiej
Biuro kii. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Ma/a- 

Żytomierska Nr 8, otwarte k&żdodzieenie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro prncy przy kij. rz-kat. Tow- dobroczyn­
ność., Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej ao 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
F ilia Laboratorna Nr. 12.

Wydział Letnlok przy kij. rz. - kat Tow. Do- 
broczynnośol, Mała-Źytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-e j do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.

Bhtro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi1 — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
Kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poi.

Biuro Tow- Oświata (Kreszczatik 1 Klub 
(Ogniwo), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz n isouel i świąt.

Pol. Tow. Nlloinlkśw Sztuki Kreszczatik N r 41 
Kancelarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wie- 
ozorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polokicb (M Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyimąje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka alejeka; od 8 do 8.
•Iblletakn Ualworeytookn: od 8 dc 8

Kiedy prasę rosyjską obiegały pogło­
ski o „skutecznych podszeptach re- 
akcyi", a prawie wszystkie odłamy o- 
piniij rosyjskiej zdradzały obaWę przed 
tein niebezpieczeństwem, na szpaltach 
organu Związku 17 paźd. ukazał się 
artykuł w formie tak oryginalnej, że 
zwróaono na niego uwagę w całej pra­
sie.

Omawiając niebezpieczeństwo grożą­
ce „słabym zaczątkom rosyjskiej kon- 
stytucyi" ze strony „murzyna reakcyj 
nego", „Gołos Moskwy* już to wyrażał 
pewność, że .parlament stanowi po­
tężną broń do walki z reakcyą", już to 
powoływał się na nieunikniony w takim 
wypadku nastrój opozycyjny całego 
społeczeństwa, to znowu wskazywał 
gdzieś w przestrzeń poza siebie na ziern- 
stwa i samorząd miejski, przebąkując 
coś „o przekuwaniu sierpów na mie­
cze". Artykuł kończył się mglistem za­
pewnieniem, że oni, październikowej, 
uie mają bynajmniej zamiaru pozostać 
pokornymi i niemymi.

Nikt się nie pofatygował przekony­
wać październikowcó w, że obawy ich są 
płonne. Pisma takie jak „Kijewianin", 
„Rossija" itd. poprostu wydrwiły i przy 
pomnienia organu październikowców, i 
jego nieśmiałe groźby.

Zdawałoby się potem wszystkiem, że 
.Związek" przyśpieszy zapowiedziany 
na jesień zjazd swego stronnictwa, na 
nim określi swe stanowisko wobec 
grożącego niebezpieczeństwa, pomyśli 
nad tem, jak przeprowadzić zagrożone 
reformy i uratować Dumę od zama­
chów reakcyi.

Stało się jednak całkiem inaczej. Z 
Petersburga donoszą, iż zjazd projekto­
wany został... odłożony aż do stycznia! 
Związek woli z ukrycia obserwować 
spokojnie nietylko skutek rzuconych 
w przestrzeń gróźb, lecz i dalszy prze­
bieg wypadków.

Takiej taktyki używały, podobno, 
kiedyś w walce z europejczykami woj­
ska chińskie. Wywieszano olbrzymie 
malowane smoki przed frontem nie­
przyjacielskim i czekano na skutek po­
żądany w ukryciu bezpiecznom.

Z tą tylko różnicą, że nawet smo­
ków własnych „Związek" pokazać mu­
rzynowi reakcyjnemu nie byi w stanie. 
Jednego musiał pożyczyć od samorzą­
du, drugiego dostarczyła mu „opinia 
publiczna".

We własnym obozie z wielkim mo­
zołem odszukano tylko dość niewy­
raźną zapowiedź, że paźaziernikowcy 
nie będą nadul pokorni i niemi.

To też murzyn reakcyjny obserwuje 
cały ten arsenał smoków papierowych 
bez cienia tżółci i odpowiada na nie 
równie morderczemi strzahmi papiero- 
wemi.

Ideni.

Zjazd w Salzburgu.
- w -

Pisma zagraniczne podają następujące 
szczegóły zjazdu w Salzburgu.

Konferencya ministra bar. Aerentha- 
la z Tiltonim, która się odbyła w dniu 
22 sierpnia trwała mniej więcej 8 
godziny. O godzinie wpół do 6 wie 
czorem obaj ministrowie udali się na 
przejażdżkę powozem przbz miasto.

Powróciwszy z przejażdżki, przyjął 
minister Tittoni reprezentantów prasy, 
którym oświadczył, że o zjeździe wy 
danym został komunikat, szczegółowo 
przedstawiający wymianę zuań, jaka 
nastąpiła między obu ministrami. Mi­
nister stwierdził, że nie może oświad­
czyć nic ponad to, co zawarte jest w 
tym komunikacie. W dalszym ciągu 
rozmowy wskazał minister na spokoj­
ny rozwój wydarzeń w Turcyi i zau 
ważył: „Pragniemy, aby ten spokojny 
rozwój także i nadal potrwał. Wyra­
ził wreszcie radość z powodu sympa­
tycznego przyjęcia, jakiego doznał ze 
strony ministra bar. Aeienthala i dzię­
kował za ogłoszone przez prasę au- 
stryacką i węgierską sympatyczne arty 
kuły z okazyi zjazdu".

0  godzinie 8 ej wieczorem odbył się 
wspólny obiad w apartamentach bar. 
Aerenthala.

Spotkanie Tittoniego % bar. Aeren- 
thalem jest nową manifestacyą poli­
tyki pełnego zaufania a wspólnego po­
stępowania Włoch i Austro-Węgier we 
wszystkich kwestyach, które dotyczą 
sprzymierzonych państw. Zjazd w Salz­
burgu dał obu mężom stanu nietylko 
sposobność porozumienia się co do o- 
gólnej sytuacyi w Europie, lecz także 
pozwolił im omówić kwestyę Turcyi, 
gdzie od lata spostrzedz się daje o- 
grom im zmiana stosunków. Odpowied­
nio do osobistych stosunków obu mi­
nistrów jakoteż sojuszu, istniejącego 
między Włochami a Austro-Węgrami, 
wjmianp zdań miała charakter ser­
deczny i pełen zaufania. W osądzaniu 
wydarzeń w Turcyi już przedtem mię­
dzy Rzymem a Wiedniem jak niemniej 
i innymi gabinetami, panowała zupełna 
zgodność poglądów. Wyczekujące i 
przychylne stanowisko Wobec nowego 
rządu w Turcyi jest stanowiskiem o- 
gólnie przyjętem i obowiązującą zasadą 
w tej nadziei, że nowy rząd skonsoli­
duje się i tworzyć będzie element po­
koju w Europie.

Frasa europejska zamieszcza szereg 
artykułów, omawiających zjazd.

„Neue Preie Presse" pisze: „Można 
stwierdzić, że opinie obu mężów stanu 
we wszystkicn ważnych kwestyach są 
zgodne. Tittoni i Aerenthal uznają, że 
interes Włoch i Austro-Węgier na Bał­
kanach wymaga jeduolitego postępowa- 
lia obu gabinetów. Obu państwom za 

leży na utrzymaniu państwa muzuł­
mańskiego menaruszonem i oba widzą 
w gruntownej zmianie, jaka się w 
Konstantynopolu dokonała, dobrą pro­
gnozę dla wewnętrznego wzmocnienia 
się Turcyi. Rząd włoski byłby też za 
przykładem rządu austro-węgii rskiego 
odwołał inspektora żandarmeryi, gdy­
by nie to, że jest on przez sułtana 
mianowany, wobec, czego obowiązek 
grzeczności każe oczekiwać decyzyi 
sułtana. Po nadejściu tej decyzyi ‘'in ­
spektor żanammeryi otrzyma niezwło­
cznie urlop. Rząd włoski jest przeko 
nany o konieczności utrzymania w ca­
łości berlińskiego traktatu i to w każ­
dym kierunku, będzie więc przeciwny 
każdej zmianie praw nopaństwowych 
stosunków na Bałkanach, a zwłaszcza 
będzie przeciwnym wielkoserbskiej a- 
gitacyi tamże.

„Tribuna" pisze:
„Zjazd ma wielkie znaczenie zwłasz­

cza w obecnej chwili, kiedy wa­
żne i liczne kwestye. w których Austro- 
W ęgry jak i Włochy są w równej i

wysokiej mierze zainteresowane, stoją 
na porządku dziennym. Znaczenie to 
uznaje taicże i prasa austro węgierska, 
i ..najjaśniej wynika ono z tego, że bar. 
Aerenthal przed zjazdem zos-tał przyjęty 
prztz cesarza Franciszka Józefa na au 
dyencyj. We Włoszech niema nikogo, 
k^by zapoznawał znaczenie zjazdu, a 
to tem mniej, że we Włoszech objawia 
się ogólne pizekonanie, że oba państwa 
mają wspólny interes w tem, by traktat 
sojuszu w praktyce zastosować. Ogło­
szone w łych dniach przez nader miaro­
dajne dzienniki Austro-Węgier osądzę 
nie polityki Tittoni’ego dowodzi, że o- 
becnie nawet tam słusznie oceniają 
prawdziwą istotę tej polityki. Wszelkie 
usiłowania Austro-Węgier w interesie 
pokoju i w celu poszanowania wzajem 
nych praw zostaną przez nas przyjęte 
z zupełną zgodą nietylko w oficyalnych 
kołach, ale także w opinii publicznej, 
w parlamencie jak i poza nim.

„To Leż oczekujemy z całem zaufa 
niem po zjeździe Łych dobrych rezulta 
tów, jakich musi się spouziewać każdy 
przyjaciel pokoju i międzynarodowej 
sprawiedliwości. Co się tyczy wydarzeń 
w Turcyi, to obaj mężowie stanu zga­
dzają się, że obecne wydarzenia w Tur- 
cyi należy śledzić z zaufaniem i z na­
dzieją, ze doprowadzą one do silnej 
i pewne, sytuacyi. Przez dzisiejszy zjazd 
obaj mężowie ^jdą tylko wzmocnieni 
w tym kierunku, którego dotąd prze­
strzegali z korzyścią obu państw, jak 
i w interesu pokoju w Europie.

„Popolo Romano", pisząc o zjeździe 
Tittoni’ego i Aercntńa », powiada, że oba 
rządy okazały zupełną zgodność w kwe­
styach przez obu mężów stanu poru 
szonych. Nadanie konstytucyi w Tur­
cyi oDowią uje mocarstwa interesowa­
ne w reformowej akcyi do wyczekują 
cego stanowiska. Tylko gdyby konsty- 
tucya okazała się co do reform mace­
dońskich bezsilną, mocarstwa znowu 
zmuszone będą ostro wystąpić.

F r a n c u z i  w  P r a d z e
Przybycie gości irancaskich, członków rady 

municypalnej, na kongres izb handlowych i dla 
zwiedzenia wystawy było, iak piszą cNarodni 
Listy*, pronneniem słońca po ciężkich chmarach 
doctawy rnr wodociągowych, które w ubiegłym 
tygodnia zaciemniały niebo.

Przyjęcie na granicy było bardzo gorące. 
W Pradze na stacyi i na nlicy roz’egały się 
okrzyki: «Niech żyje Francya*, »Niech żyje P a­
ryż*. Burmistrz praski, p. Gros, i prezydent de- 
iegacyi francuskiej rzucili się sobie w objęc:a. 
Generalny konsul francuski, p. Colomies, i wice- 
konsul, M. Lucciardi, b. burmistrzowie, M. Podli- 
pny i Srb, depuiarya związku francuskiego w 
Pradze oczekiwali gości flaacuskich nu dworcu. 
Przed hotelem zgromadziły się niezliczone tłnmy, 
które wydawały okrzyki powitalne, gdy p Gros 
i Cherionx ukazali się na balkonie.

Ten sam tłnm, dla którego okrzyk «Niech 
żyje Francja* jest synonimem (Precz z niemca- 
mi* urządził manifestacyę przed Kasynem nie­
mieckim, później przed teatrem narodowym i 
przed mnzenm czeskitm. Pewien socyaiisia cze­
ski wygłosił mowę przed mnzeum, wykazując, żo 
naród czeski zawarł przymierze z Francyą prze­
ciwko Niemcom, wrogom odwiecznym. Wieczo­
rem odbyło się przyjęcie, w którem brali rów 
nież udział delegaci francuscy ua kongres mię­
dzynarodowy izb handlowych.

Polscy obieżysasi 
w Niemczech.

Trwające już od lat 20 w.ychodźtwo 
tłumne polskich robotników wiejskich 
na zarobki sezonowe do Niemiec sta­
łe się skutkiem przejścia rolnictwa nie­
mieckiego do gospodarki intensywnej 
czynnikiem niezbędnym niemieckiego 
gospodarsiwa rolnego. Właśni ich bo­
wiem robotnicy rolni zaczęli tłumnie 
porzucać rolę i udawać się do fabryk, 
dalej na Zachód, gdzie zarobki są po- 
płatniejsze. Na te opuszczone przez ro­
botników niemieckich pola pracy wdar­
ły się szukające ujścia fale polskich 
roootników rolnych. To uzależnienie 
dobrobytu klasy rządzącej od dopływu 
polskiego robotnika rolnego zwróciło 
na siebib baczną uwagę rządu. Zapro­
wadzono ścisłą statystykę wychodztwa 
polskiego, a w obawie przea omijaniem 
Prus przez robotnika naszego, poddano 
go z chwilą, gdy przestąpi granicę n ie­
miecką, tak uciążliwej reglamentacyi, 
że nawet niemiecki sekretari generał 
ny Izby rolniczej w Szczecinie, dr. Sto- 
jentin, porównuje tę reglarnentacyę do 
niewolnictwa w starożytności. 0  ucią­
żliwych warunkach pracy robotników 
polskich w Niemczech mało wiedzie­
liśmy dotychczas. Dopiero hasło bojko­
towania prusaków wywołało liczniej­
sze w prasie wzmianki o niedoli obie 
żysasow polskich. Jednakże i obecnie 
maio wiemy na ogól o warunkach pra­
cy wychodźców naszych. Źródłowe ar­
tykuły poświęciło tej sprawie czasopi­
smo „Tribune" i „Przegląd socyalde- 
im-kratyczny", wyjaśniając szczegółowo 
obecną sytuacyę ekonomiczną w Niem­
czech i podLj jc treść świeżo wprowa­
dzonego w życie prawodawstwa wy­
jątkowego, skierowanego przeciwko ro 
botnikom polskim

Z artykułów tych dowiadujemy się, 
że nasz robotnik wychodźca, przekro­
czywszy granicę pruską, podlega wy­
jątkowym przepisom (zaprowadzonym 
dn. 1 lutego I9u8) nadanym przez rząd 
pruski niemieckiej centrali robotnikow 
rolnych.

Musi przedewszystkiem złożyć tam 
wszystkie swoje dowody osobiste i wy­
mienić je  na specyalną karrę legityma­
cyjną za opłatą 2 marek. W celu uła­

twienia przybyszom manipulacyi tej 
wymiany ustanowiono wzdłuż granicy 
pruskiej cały szereg urzędów wymien­
nych w punktach, przez które najtłum­
niej emigrują robotnicy polscy. Dopie 
ro po wykupieniu takiej karty robo­
tnik uzyskuje prawo do zarobku w 
Prusach,* Meklemmirgu, obu ks. Lippe 
i Oldenburgu, a w niedalekiej przy­
szłości ma być nadto rozszerzone to 
piawu, a raczej ograniczenie na Sak­
sonię, Turyngię i B runśw ik .-T o dopie­
ro początek ograniczeń. Sedno ich po­
lega na tem, że kurta legitymacyjna, 
wydawana tylko na rok, wystawjana 
jest zawsze na imię pewnego określo­
nego^ przedsiębiorcy, co niejako przy­
kuwa naszego najmitę do pierwotnego 
pracodawcy. Robotnik może objąć pra­
cę w innem miejscu tylko wówczas, 
jeżeli na to pozwoli przedsiębiorca, u 
którego ostatnio pracował, i jeżeli upo­
ważni policyę do zaznaczenia na kar­
cie, że poprzedni stosunek został ukoń­
czony. Nieposiadający karty legitym a­
cyjnej zostają wydaleni.

Po przyjęciu tego musowego kon­
traktu robotnik odrazu przeobraża się 
w niewolnika.

Nie znając najczęściej języka, wpa­
da w zupełną niemal zależność od a- 
genca, który, żądny łatwego zarobku, 
otacza wszędzie bezradnego swoją lisią 
opieką: wymienia mu pieniądze, oszu­
kując naturalnie przy wymianie; nie 
kiedy inkasuje za robotnika jego płacę, 
dostarczając mu za to żywności i sa 
moistnie wypłacając, niżej oczywiście; 
często wreszcie, w razie ułarwienia ro­
botnikowi naszemu porozumiewania się 
z pracodawcą-niemcem, wj ciąga z pier- 
wGzego po 15 fen. dziennie tytułem 
wynagrodzenia.— W ten sposób agenci, 
według obliczeń W. Rinnera, sekretarza 
Izby rolniczej na Śląsku, wyciągają od 
każdego naszego wychodźcy od 60 do 
80 marek w ciągu jedneg:o sezonu, co 
en masse wyniesie, przyjąwszy cyfrę 
obieżysastwa naszego, zgadnie z v. der 
Golzen, na 200—300 tysięcy, około 18 
milionów marek rocznie.

Wyzysk robotnika naszego ze strony 
agraryuszów polega na jednostronno­
ści umowy i jej nieokreśloności. Np. 
według kontraktu piaca całodzienna 
trwa od 5— 7 wieczorem. Następny je­
dnak paragraf umowy zastrzega, że 
wrazie potrzeby niezbędnej robotnicy 
winni wykonywać prace gospodarcze i 
po za pomienionemi godzinami, i « 
dnie świąteczne. Ponieważ o niezbędno­
ści pracy decyduje pracodawca, więc 
dzień roboczy przeciąga się zazwyczaj 
dłużej.

Wysokie zaiobki, zwykle podczas 
werbunku przyrzekane robotnikowi 
przez agenta, po znalezieniu się w 
Niemczech sprowadzają się do cen 
przeciętnych, obniżanych przez wysoką 
podaż pracy. Są one nieco wyższe, niż 
w Galicyi, ale o wiele niższe niż przeciętne 
w Niemczech. Tak dorośli robotnicy 
pobierają 90 fen.—l m. dziennie od 1 
kwietnia do I g o  czerwca, w czasie 
żniw (przez 6 tygodni) po l m. 40 fen. 
Zarobki zaś kobiet, dziewcząt i wyro­
stków są zwrykle o 10 fen. niższe.

Umowa zawiera jednak liczne od­
stępstwa od tej noimy, wprowadzając 
także, oprócz płacy dziennej, akordową. 
Decyzya, czy piaca ma być wykonana 
na akord, czy na dniówkę, zależy wy­
łącznie od piacodawry.

W naturze otrzymuje wychodźca ga­
licyjski wspólne dla każdej płci miesz 
kanie, nadlo co tydzień l  funt krup 
jęczmiennych, ryżu, grochu, mąki, 
smalcu i mięsa, 25 funtów kartofli, 7 
litrów zbieranego mleka, lub połowę 
tej miary niezbierauego, pół funta soli, 
cbleba—mężczyzna 10 funt., kobieta i 
cnłopiec po 8 funtów tygodniowo. 
Wreszcie otrzymują siennik i wełniany 
koc.

Jednostronność umowy pozwala na 
cały szereg wytrąceń z pkacy, które 
też są szeroko stosowane przez agra- 
ryuszów pruskich. Według umowy 
przekroczenie regulaminu domowego 
grozi 50 fen. kary. Za czas choroby 
robotnik nie pobiera płacy, nadto pra­
codawca ma prawo wydalić go, wrazie 
przeciągnięcia się choroby.

Częste są też potrącenia za narzędzia, 
gdyż umowa zaleca robotnikowi posia 
dać własne narzędzie pracy. Jeśli o- 
trzymuje takowe od pracodawcy, to 
umowa przyznaje mu prawo odtrące­
nia robotnikowi z płacy za zużycie. 
W celu zaś zabezpieczenia swych pre- 
tensyi i przykucia robotnika do miej­
sca pracy, agraryusze niemii ccy pra­
ktykują następujący sposób. W pier­
wszych 10 tygodniach zatrzymują z 
płacy robotnika po 3 marki tygodnio­
wo, które, jak brzmi umowa, mają być 
robotnikowi zwrócone dopiero po u- 
kończeniu kontraktu, jeżeli robotnik 
prawidłowo pracę opuszcza. W prze­
ciwnym razie stanowią premium dla 
przedsiębiorcy za złamanie umowy. 
Często też agraryiisze starają się skło­
nić rot tników do złamania umowy, 
gdyż jest to dla nich źródłem znacz 
nych zysków. Wychodźca nasz jest te­
dy w Niemczech bez praw i bez obro­
ny. To też krajowe biuro pośrednictwa 
pracy powinnoty się zająć sporządze­
niem kontraktów, któreby nie pozwa­
lały na wyzysk robotników, a przede- 
wszyslkiem skierowaniem fali w y­
chodźczej w inną stronę, gdzie przepisy 
ograniczające nie uciemiężałyby ich na 
każdym kroku.

Były już pierwsze próby wysyłania 
obieżysasów do Francyi, nie zawsze 
jeszcze udane, ale można się spodziewać, 
że na przyszłość, poznawszy nawzajem 
swe gusta i wymagania, pracodawca 
francuski i roDotnik polski dojdą do

porozumienia, które było jeszcze tru- 
dnem przy pierwszem zetknięciu.

Głosy prasy polskiej o wyroku 
w spiawiu Siciyńskiego.

Prasa polska rozpatruje bardzo obje- 
ki-ywnie i bezstronnie orzeczenie sądu 
kasacyjnego w Wieaniu, który wyrok 
lwowskiego sądu przysięgłych w spia- 
wio Siczyńskitgo unieważnił i sprawę 
zamordowania namiestnika Galicyi do 
ponownego rozpatrzenia przekazał. W y­
kazuje ona przedewszystkiem niekon- 
sekweneye Ukraińców, którzy początko­
wo kanonizowali Siezyńskiego na bo­
hatera naroaowego, a obecnie cieszą 
się nadzieją, że zostanie uznany za sza­
leńca.

„Nowa Reiorma* pisze w tej spra­
wie:

(Od chwili .(pełnienia strasznej zbrodni, cara 
opinia publiczna, zarówno polska jak rnska, a za 
niemi i europejsica, stanę/y na stanowiska, że 
ma się do czynienia z aktem zemsty politycznej. 
Zdania były podzielane tyJko co do tegn, czy i 
6 ile zemsta i je forma była nzasadniona, ale 
nie co do samej jej istoty j  charakiern. Spe- 
cyalnie prasa ukraińska zajęła odraza stanowi­
sko, wyMucząjącft wszelkie wątpliwości. Wedle 
niej, Siczyński wykonał czyn bohaterski, Siezyń- 
•ski powinien co rychlej znaleść naśladowców. 
Siczyński stał się bohaterem pieśni indowych.
0  Si.zyńskim mówiono Indowi, jako o męzn 
opatrznościowym, jako o mściciaiu odwiecznych 
krzywd indn ruskiego Nawet rodzona maika 
Siezyńskiego, dowiedziawszy sie o jego zbrodni, 
nie zawołała. «Ależ to waryat!* — lecz prze­
ciwnie, oświadczała, że sama go do zbrodni na­
mówiła, które to samochwalstwo naraziło ją  na 
kilka tygodni więzienia.

(Dopiero w ciągu lozprawy jeden z obroń­
ców wystąpił nagle z wnioskiem, poddającym w 
wątpliwość stan umysłowy oskarżonego. Było to 
niespodzianką dla wszystkich, nie wyjmując Si- 
czyńókicgo, który z koosekweucyą bozati ra czy 
też waryata pospieszył się zuslrzedz energicznie 
przeciw kwestyonowanin jego zdiowego rozsąd­
ku. Niestety, rusini, a spacje’nie Ukraińcy, nie 
okazali tej konsekwencyi. Naprzód tryumfowali, 
że Siczyński jest bobuerem i że zkrodo.a jego 
jest wielkim czynem politycznym, obecnie zaś 
tryumfują, ze nąjwyższą magistratem sądowa 
nznała kwestyę poczytalności bohatera za 
otwartą*.

„Głos Narodu Wykazuje, że trybunał 
lwowski, odrzucąjąc wniosek o zbada­
nie stanu umysłowego Siezyńskiego, 
postąpił jedynie w myśl powszeennej 
opinii ukraińskiej i pisze.

d r y b jn a l  nic chciał czy nie mógł przypuścić, 
aby (Obrońca uciskanego iudn ruskiego* — (bo­
hater*, któremu składano hułdy, na cześć które­
go stworzono nawet fundację — był tylko zwy­
kłą (obciążoną psychicznie*, zwyrodniałą jedno­
stką. Obrońcy jednakże Siezyńskiego zrezygno­
wali z jego (tohaierstw!.*, a trybunał nąjwyzszy 
tę w/uśnie okoliczność uwzględnił w motj wach 
„wego orzeczenia.

< Nie przesądzamy nainralnie, jaki będzie wy­
nik drugiej rozprawy. Możemy jednak stwier­
dzić, ze dla polaków byłoby to wielką nlgą, gdy­
by istotnie mogli przekonać się, że Siczy n.tki — 
to nio (bohater narodowy* Ukraińców, nie sła­
wiony przez nich wodz dnohowy, lecz zwyrodnia­
ły psychicznie osobnik — niepoczytalny szale­
niec...

(Dla nas byłoby to nlgą, bo świadczyłoby, że 
ukraińcy nie doszli jeszcze do takiego zdz'rże­
nia i npadkn moralnego, aby poLWurny mord, 
speinicny na bezbronnym człowiek-1, apoteozować 
jako (bohaterstwo*.

„Kuryer lwowski" pisze:
*Moi<i Siezyńskiego nazwali ukraińcy, naza­

jutrz po dokonanym fakcie, czynem historycznym, 
naroduwym, pierwszorzędnej doniosłości. P rjsa  
ukraińska chlnb.ła się przez czas dinzszy jezjń- 
skim, jako (narodowjm bohaterem*. Jak  nas 
zapewniano ze strony ukraińskiej, sza) rodości i 
zadowolenia ogarnął <ały naród ukraiński. Na 
ród radował się i śpiewa).

*Sza) radości narodowej nio trwa) atoli dłngo. 
Już w kilka n iesięiy potem w (narodowym bo­
haterze* za< żęto odarywać ślady psychicznych 
anerma ności...

(N ikt z polaków u,e chce śmierci Siciyńskie­
go, ro — prócz uczncia litości nad nieszczęśliwą 
młodą jednostką — nie chcemy, aLy między 
dwoma sąsiedoimi narodami stanęło widmo szu­
bienicy. I sąd przysięgłych, i trybunał, którego 
wyrok był dyktowary nienbłagar; literą prawa— 
także jej nio chcieli. Dowodem tego jest, że od 
lego sądn wyszło pierwsze wołanie łaski dla 
młodzieńca, Którego obroLa wahała s^ę przed są­
dem, jaką mn naa ic rolę: Lonatera narodowt-g , 
czy trzynastego z rzędn dziecka, najnieszczęśli­
wszego ze wszyslkirhl

(Sąd całi go polskiego społeczeństwa jest pod 
tym względem znpełnio jednozgodny. 1 jeżeli 
skasowanie wyroku pierwszej instancyi nrzez 
trybunał kasacyjny daje jeszcze jedną sposobność 
do zbadania lej sprawy — 10 jesteśmy przeko­
nani o tem, żo tej nowej rozprawie przed nowym 
rądom towarzyszyć będzie tą sama dobra wola, 
jaka w każdym momencie pierwszej rozprawy 
towarzyszyła nuinemu obowiązkowi.

(Ten drugi jednak sąd nad Siczyńskim odby­
wać się będzie już wśród innego nastroju psy­
chicznego, niż sąd pierwszy. Nie ze strony pi 1- 
skiejl Albowiem stanowisko nasze pozostało ta­
kie samo, jak dawniej. Radykalna zmiana pojęć
1 nastrojów nastąpiła wśród (narodu ukraińskie­
go*, a szczególnio u tych górnych kilka setek, 
którzy narodowi zdąją się przewodzić. Oni, 
nkraińcy, pogrzebali w ciągn niespełna pól rokn 
(narodowego bohatera* i chcą, aby sądzono tyl­
ko... najnieszczęśliwsze trzynasto dziecko, dzie­
dzicznie obo.iążone, dziecko niewłasnowolne — 
w chwili spełnienia zbrodniczego czynu umysło­
wo niepoczytalne. TaL Siezyńskiego spospono- 
wal: sami ukraińcyl Jak  się wobec tego zacho­
wają psychiatrzy i sąd — me nasza rżecz i nie 
pora dziś jeszcze rozważać*.

„Gazeta Narodowa" pisze:
< Dla nas wyrok trybunaln kasacyjnego jest 

tylko incydentem, bez ważniejszych konsekt.en- 
cyi, zwieńcza, żo trybunał kasacyjny w niczem 
nie poddał w wątpliwość bezstronnosA i sprawie­
dliwości wyroku lwowskiego, dając wyraz tej 
swojej ufności przez poraczenie ponownego* prze­
prowadzenia rozprawy przed lwuwokim ‘-ybuna- 
łrm przysięgłych. Ale -nna rzecz, ery rozstrzy­
gnięcie trybnnałn kasacyjnego będzie pi zez sze­
rokie sfery polskie, rozgorączkowane i obałamu- 
cone całym ibecnym nowym rochem politycznym, 
wyrosłym z powszechnego głosowania i toczącym 
się po równi pochyłej gdzieś kn szowinizmowi, 
demagogii, gminowładztwu, również tylke za in­
cydent bez dalszych korsekwencyi pr yjęte. Po­
trzeba będ/ie wielo trndn, aby tym szerokim 
masom wjiłómaczyć rzecz prawniczo, zwłaszcza 
wobec tych rozmaitych niespodzianek, jakie z 
Vs idnia spadąją na nasz tei en starć rusko pol­
skich*.

„Gazeta Narodowa" jest jednakże 
przekonana, że radykalne dzienniki 
ukrairykie będą wyzyskiwały kasacyę 
do pudsycania namiętności tłum j. chcąc 
utrwalić wśród Ukraińców przekonanie,
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że „każay gwałt, dokonany na uchu, 
ujdzie im bezkarnie".

d y le  gwałtów, tyie terom u«zło mn jnż bez­
karnie, v. iec teraz, gdy się dowie, że Wiedeń 
zniósł wyrok cpolskiego* sądn skazujący nkraiń- 
ca Siczyńskiego za zamordowanie grafa Poto­
ckiego. wierzyć będzie agitatorom, sz> pczącym 
mn: cChwyć toporek inb rznć ogieńU Zanim 
poti m za kilka miesięcy Ukrainiec ten się do- 
wie, że przecież sądy skazały Siczyńskiego, tam­
to przekonanie tak się w niw utrwali, t.e już to 
przekonanie nowy wyrok z niego chyba tylko 
częściowo wypleni. A zresztą nanczą go uważać 
ten nowy w~,rok za nową lacką kradzież laski 
wiedeńskiej Jla  narodu ruskiego, podobnie, jak 
jnż w niego wmówiono, że lachy nkradli cesar­
ską hramotę, darowującą chłopom ruskim grunta 
pańskie. PuiaadiO rozstrzygnięcie- trybunału ka­
sacyjnego i do tego będzie zużyte, aby suge- 
styotow&ć Ind ruski, iż od polaków nic może się 
on niczego spodziewać, nawet sprawiedliwości, i 
ochronę znaleźć może jedynie w Wiedniu*.

„Słowo Polskie" pisze:
■-Tern mniej społeczeństwo polskie przywiązy­

wać chce wagi do dalszych faz procesn sądowe­
go, gdy obrońcy Siczyńukiogo, którzy, jak logi­
cznie wynikało ze stanowiska ich mocodawcy 
(partyi ukraińskiej), byli rzecznikami bohater­
skiego pierwiastku tragedyi, — wyrzekają się 
tego stanowiska, przerzucając pnnkt ciężkości 
czynn Siczyńskiego na teren jego osobistej odpo­
wiedzialności, już nie moralnej, ale psychicznej. 
Tntaj sprawa traci jnż nawet charakter intere 
sującego dramatu. Pierwiastek ideowy, czynią­
cy Siczyńskiego bohaterem ile pojętej powinno­
ści namdowoj, może w dalszym toku procesn 
nstąpić miejsca niepoczytalności umysłowej, a 
wtedy darowane oędzie przestępstwo samemn Si- 
czyńokiemn, jako niepoczytalnemu*.

Z Wilna.
24 sierpnia.

Nareszcie mamy już administratora 
dyecezyi wileńskiej, w osobie ks. Mi- 
chalkiewicza. Jak piszą, rząd przepro­
wadzał z Rzymem rokowania w tej 
sprawie i przedstawił trzech kandyda­
tów: prałata Kluczyństiego, kanoników 
Erdmanna i Bojkę.

Papież odrzucił tych kandydatów, 
oświadczając, że sam zamianuje swego 
wikaryusza. Z radością więc Wilno 
wita czcigodnego kapłana, który jako 
proboszcz w Kronsztadzie, a później 
jako dziekan miński, zasitarbił sobie 
uznanie, jakiem nie cieszył się żaden 
z jego poprzi dników. Przed 3 ma laty 
ofiarowywano ks. Michalkiewiczowi in­
fułę sejneńską, wyprosił się wówczas 
od tych obowiązków, dziś spada na je ­
go barki stokroć większy trud—wszel- 
aiemi sposobami starał się o pozosta­
wienie go na dotychczasowem stano­
wiska, — ale do Wilna wbrew swej 
woli jecnać jest zmuszony. Energiczny 
i odważny, ujmie ster rządów w dziel­
ne ręce i wierzyć można, że je spra­
wować będzie, jak na dostojnika Ko­
ścioła i obywatela kraju przystało.

Mamy nadzieję, że obecność zarzą­
dzającego dyecezyą ukróci samowolę 
policyi, zbyt sobie pozwalającej na pro- 
wincyi. „Unser Leben" podaje taną 
wiadomość z Kornieliszck (pow. wileń­
skiego). M iejsciwy asesor policyjny, 
skazał księdza za urządzenie procesy i 
bez pozwolenia policyi na zapłacenie 
100 rb. kary. Parafianie zebrali sumę 
miedziakami i ksiądz dał asesorowi 
cały worek miedziaków. Asesor, obu­
rzony, że mus' dźwigać worek ważący 
coś 2 i pół puda, zwymyślał księdza, 
ten coś odpowiedział i został powtórnie 
skazany na zapłacenie 200 rb. kary za 
obrazę policyi. Parafianie zr.ów zbie­
rają miedziaki. Przed kilku tygodnia­
mi donosiłam, że w Wilnie ks. Jasiń­
ski został skazany na zapłacenie 100 rb. 
kary za urządzenie procesyi. Nie po­
magały wyjaśnienia księdza, że to nie 
była procesya, tylko majówka—i przy­
słano ma zawiadomienie, że w ra^.e 
niezapłacenia kary, zajęte będą jego 
ruchomości. I rzeczywiście, przed kil­
ku dniami, w  czasie nieobecności księ 
dza proboszcza, z ja w ili  się w jego mie­
szkaniu przedstawiciele policyi i opisali 
rzeczy.

W Wilnie, w sferach rosyjskich, is t ­
nieje zamiar założenia klubu słowiań­
skiego z programem działalności, zbliżo­
nym do klubu działaczy społecznych 
w Petersburga, [nieyatorem jest pan 
Kon, sekretarz kancelaryi generał-gu 
bernatora; w czasie zjazdu w Pradze 
był on korespondentem agencyi Pe­
tersburskiej. Aby szybciej urzeczy­
wistnić ten projekt, p. Kon jedzie do 
Petersburga, by się porozumieć z człon­
kami klubu działaczy społecznych i by 
łymi delegatami na zjazd praski.

Upoił się widocznie p. Kon atmosfe­
rą Pragi i na gruncie wileńskim nie

może dojść do otrzeźwienia; gdzie znaj­
dzie na Litwie f Białorusi, wśród spo­
łeczeństwa rosyjskiego, ludzi, nie tylko 
liberalnie, ale wprost bez istinnoiuskie- 
go zacietrzewienia się patrzących na 
sprawy krajowe? Gzy kto się oburza 
na ciągle szykany i krzywdy nam w y­
rządzana? a przecież icn jest taka moc 
i tak przeróżnych rodzajów, że poruszyć 
winny każdego, mającego choć iskrę 
sprawiedliwości w duszy i myślącego
0 jakiejś możliwej miedzy nami zgo­
dzie'

Jak wiadomi, minio ters owo, czy też 
władze miejscowe czepiały się do za­
rządu ziemskiego wileńskiego, że nie 
dość gnębi swoich dłużników7, udziela­
jąc im za długich prolongat. Przepro­
wadzona rewiżya wykazała, że te preten- 
sye są nieuzasadnione, a jednak wyszło 
prawo, wykreślające na przyszłość 
drogę, którą kroczyć musi działalność 
banków ziem kich. W .Wś 125 ,Sobr. 
Uzakon. i Raopor. Prawit." opublikowa­
no decyzyę senatu, z której wynika, że 
banki ziemskie „obowiązane są wysta­
wiać na licytacyę zaslawióne w nich 
majątki, zalegające nawet z opłatą na­
leżności ziemskich i rządowych, jak 
tylko otrzymają z zarządu gubernialnego 
zatwierdzony przezeń „opis" i szacunek 
danego majątku". Przecie to zupełna 
klęska dla posiadaczy ziemskich, a za­
razem i dla całego kraju, w tak cięż­
kich ekonomicznych pozostającego wa­
runkach. Jest to tylko chytrzejszy spo­
sób zupełnego wywłaszczenia. Za nie­
zapłacone w terminie raty pożyczek, 
wydanych przez wileński oddział ban­
ka włościańskiego, w listopadzie sprze­
danych będzie 37 kolonii, z których 14 
należy do osób pojedyńczych, 23 — do 
spółek. Najgorszy pod tym względem  
stan przedstawia się w powiecie iidzkim, 
gdzie w miejscowym zarządzie policyj­
nym w listopadzie wystawionych bę­
dzie na sprzedaż 12 kolonii. Najmniej 
niewypłacalnych dłużników włościan 
posiada bank włościański w pow. tro­
ckim i eszmiańskim, dotąd przymuso­
wą sprzedażą zagrożone są tam cztery 
majątki.

W Wilnie znalazło się podobno tylu 
białorusinów, że mają zamiar założyć 
Towarzystwo białoruskie, z własnym  
klubem, i ustawę opracowaną składają 
władzom do zatwierdzenia.

Mówią również o nowoorganizującym  
się klubie miłośników sztuki muzycznej
1 diaraatycznej. L icy a torami jego są: 
hr. Henryk Plater, zarządzająey akcyzą 
Djaniru i urzędnicy izby skarbowej, 
Puzyrewskij i Łuczkow. W myśl usta­
wy członkami klubu mogą być 
wszyscy, niezal. żnie od wyznania i na­
rodowości. Opłatę członków oznaczono 
na 30 rb. rocznie. Skojarzenie nazwisk 
inieyatorow dziwnem się wydaje, jak 
również chęć zlania wszystkich w jedną 
całość, *co bezskutecznie kilkakrotnie 
już próbowano, a zresztą, tak wygóro­
wana opłata nie zapswni długiego ży­
wota temu dziwnemu klubowi. Tak 
sympatyczna instytucya, jak klub pra­
cowników prywatnych in stytu cji kre­
dytowych, dla uratowania swej egzy­
stencji, musiał zmniejszyć opłatę człon 
kowską i znieść obowiązującą dotych­
czas opłatę wpisowego w wysokości 
10 rubli.

Organizuje się jeszcze w mieście na- 
szem .Rosyjskie kółko dramatyczne" 
w celu rozwinięcia w „ludności rosyj­
skiej" kraju tutejszego, zainteresowania 
literaturą rosyjską, a w szczególuości 
dramatem rosyjskim. Działalność kółka 
polegać będzie na odtwarzaniu drama­
tu rosyjskiego na scenie, i na urządza­
niu wieczorów literackich, biesiad i od­
czytów, mających zaznajamiać ludm ść 
rosyjską z utworami rosyjskich auto 
rów. W myśl ustawy członkami Kółka 
mogą być wyłącznie osoby pochodzenia 
rosyjskiego, obu płci. Tu przynajmniej 
są wyraźne usiłowania pracy nad sze­
rzeniem kultury rosyjskiej i nikt nie 
może być w bląf wprowadzony; gdzie 
jednak jest ta „ludność rosyjska", któ­
rą obznajomió trzeba z dramatem ro­
syjskim — to ciekawe!

W radzie miejskiej obradowano nad 
sposobem uczczenia jubileuszu Tołstoja 
i uchwalono wystosować do znakomi­
tego jubilata adres powitalny w imie­
niu rady miejskiej.

Napływ kandydatów do szkół jest w 
roku bieżącym dwa razy większy niż 
w latach poprzednich. Pomimo zwię­
kszonej liczby zakładów naukowych 
wszelkich kategoryi, dostaje się do nich

tylko nieznaczna liczba kandydatów 
Do klasy I-cj gimnazyum 2-go przyjęto 
68 chłopców, a 21 zaliczono dla braku 
wukansów jako kandydatów. Z braku 
wakansów, odmówiono przyjęcia 35-ciu 
uczenie, które egzamin zdały Zarząd 
okręgu naukowego wileńskiego pozwo­
lił szKole chemiczno-technicznej wpro 
wadzić na kursach wieczorowych przy 
szkole wykłady przedmiotów ogólno­
kształcących (dotychczas wykładaną 
Dyia tylko nauka r/emiosł: stolarskiego 
i ślusarskiego Rada pedagogiczna 
szkoły uchwaliła wprowadzić wykłady 
języka rosyjskiego, arytmetyki, geome- 
tryi, fizyki i chemii. Potrzebne na to 
fundusze 1,200 rb. rocznie szkoła ma 
nadzieję uzyskać od zarządu miej­
skiego.

Od początku roku szkolnego ma 
powsuać w Wilnie nowy zakład nauko­
wy dla panien. Pensyę tę otwiera 
p. Leonja Kontrymówna, córka ziemia­
nina z gub. Kowieńskiej. Jest to no­
wość bardzo pożądana dla rodziców, 
którzy do tej pory zmuszeni byli odda 
wać córki swe do gimnazyów lub in 
stytutów, nie m )gąc dla braku środ 
ków wysyłać je do Warszawy.

Mamy do zanotowania świeży fakt 
rządów biurokratycznych u nas. Poczta 
wysłała teraz cyrkularz, głoszący, że 
na zasadzie takich i takich paragrafów, 
nie wolno wysyłać pocztą dzienników 
z adresami, naklejonymi na numerach, 
a trzeba zaopatry wać je w opaski pa­
pierowe. Adresy redagowane być mu­
szą w języku rosyjskim. S k ąi ta zmia­
na nieoczekiwana, wszak niejednokrot­
nie poczta wyjaśniała, że w obrębie 
kraju listy mogą być adresowane po 
polsku.

W teatrze naszym dają jutro dramat 
ks. Druckiego Lubeckiego p. t. „Tak 
umierali Litwini" — sztuka ta po raz 
pierwszy ujrzy światło kinkietów; po­
dobno z powodów cenzuralnych miała 
wstęp na scenę zamknięty.

E W

Okólnik w sprawie procesyi 
katolickich.

Ministerstwo spr. wewn. rozesłało 
gubernatorom kraju Poł.-Zach. okólnik 
następującej treści:

„Według otrzymanych przez mini­
sterstwo spr wewn. wiadomości, pro- 
cesye katolickie, które odbywają się w 
różnych miejscowościach państwa ro­
syjskiego, przybierają niejednokrotnie 
charakter manifestacji politycznych. 
Wygłaszane są bowiem w czasie tych 
procesyi męwy, rozdawane broszury 
różnego rodzaju i emblematy. Oprócz 
tego procesye odbywają się często z 
muzyką, towarzyszą im banderye, nie­
sione są chorągwie i używane ubiory, 
nie mające nic wspólnego z obrzędami 
religijnemi Procesye takie urządzają 
częstokroć bez księży, a nawet po 
nocach.

Tymczasem na mocy prawa o odby­
waniu procesyi religijnych w 9-ciu gu 
berniach zachodnich 1 w gub. kurlandz- 
kiej, jak również i w Królestwie Pol- 
skiem (dodaiek do art. 115, uwaga do 
punktu 22, tom XXV ust. zap, przest. 
z r 1906) duchowieństwo rzymsko ka­
tolickie może urządzać procesye, kon­
dukty pogrzebowe lub pielgrzymki w 
celach religijnych t. j. wyłącznie pro 
cesye o charakterze czysto religijnym. 
Nadto duchowieństwo obowiązane jest 
stosować się do wskazówek owej wła­
dzy dycyezyalnej, oprócz tego zawia­
damiać zawczasu najbliższe miejscowe 
władze policyjne o miejscu i czasie 
zamierzunej procesyi.

Wskutek tego ministerstwo prosi 
gubernatorów o zwrócenie uwagi na 
to, aby wszelkiego rodzaju procesye 
rzymsko-katolickie nie odbywały się 
bez udziału duchowieństwa i bez za­
chowania pomienionych przepisów, 
zgodnie z brzmieniem klórycn po­
winna być uprzednio powiadomiona 
polieya jakoteż procesye powinny mieć 
rzeczywiście charakter religijny, a nie 
antyrządowej demonstracyi.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO

0  Kontrola pańsi^^wa sporządziła sprawo­
zdanie budżetowe za 1907 rok Sprawozdanio to 
napisane zostało na maszynie w dwóch egzem­
plarzach. Kopii jego nie otrzymał żaden z mini

strów. Podobny zwyczaj datuje się od roku ze­
szłego, dawniej bi wiem sprawozdanie kontroli 
drukowane było w ilości tysiąca egzemplarzy. 
Otrzymywali je nietylko ministrowie, lecz i człon­
kowie Rady Państwa. Sprawozdanio przeznaczo­
no dla Dnmy Państwowej ma być dopiero goto­
we na dzień 1 listopad,.

0  Ministerstwo handlu i prze nysłu wk.ótco 
wykończy projekt rejcSiracyi handlowej. N iwy 
projekt ma zapobiegać wypadkom fikcyjnej nie­
wypłacalności dłużników, którzy w celu u hyle- 
n,a się od dotrzymania zobowiązań, przelewają 
własny swój majątek na endze ririę.

©  Dla powiększenia przewozowej sprawności 
syberyjskiej kolei żelaznej ministerstwo komuni- 
kacyi projektuje tndowę oddzielnej linii pomię 
dzy Tinmeńiem a Omskiem.

Linia ta na znacznej przestrzeni Diedz będzie 
w kiernnku równoległym do linii głównej między 
Czelabińskiom i Omskiem, odgrywając niejako 
role drugiego jej toru. Na niektórych dystan­
sach głównej drogi żelaznej, mianowicie w gó­
rzystej okolicy Irkncka, przystąpiono jnż do nkła 
dania drugiego toru. Ko^zl budowy nowej linii 
kolejowej Tinmoń—OmsK włącznie z robotami 
podjętemi pod Irkuckiem ma wynosić do 157 
mil. rb.

0  Podobno rado ministrów zgodziła się na 
prcpizycyę prezesa ministrów Stołypina zamiany 
w kraju Nadbałtyckim stann wojennego na stan 
ochrony wzmocnionej.

0  Naczelnik wydziału śledczego w Carycy 
nie spisał protokoł 'ej treści: Zauważono, że 
świadkowie, Których baua komisya śledzza, wy­
delegowana z Saratowa dla wyjaśnienia roli, jaką 
grał mnich Heliodor podczas zaourzeh 10 sier­
pnia, zanim złożą zeznania przed komisyą, odwie­
dzają celę mnicha. Wobeo tego, jeden z agen­
tów policyi śledczej, udając również świadka, 
oddanego Heliodorowi, dostał się do celi mnicha, 
który, mając go za swojego, m żył go, że ma ze­
znać pr/.ed komisyą, iż policmajster był pijany 
i kazał bić lndzi i tratować końmi.

©  Główny zarząd inżynieryjny ogłasza w r. 
1909 międzynarodowy konkurs na statki napo­
wietrzne. Na nagrody uzyskano za pośredni­
ctwem rady wojenuej 00 tys. rb. Szczegółowych 
warunków kouknrsn nie’ opracowano jeszcze. 
Placn do aerodromu również nie wybrano. Przy­
puszczalnie będzie nżyty do tego carskosielski 
plac wyścigowy

O  Minister spraw wewnętrzn. pozwolił na 
zwołanie w czerw n  r. 1909 wszechrosyjskiego 
zjai i buchalterów.

©  W majątkn Titenhof, pod Rygą, odbyła się 
narada wszystkich posiów do Dumy l gnb. liflan- 
dzkiej. ped przewodnictwem wiceprezesa Dniny, 
br. Meyondorfa. Obradowano nad pytaniom, ja ­
kie stanowisko mają zająć posłowie niemieccy 
w tneciej Dumie.

0  W Irkuckn brak lekarzy, którzyhy chcieli 
podjąć walkę z cholerą. Zarząd miejski prosił 
telegnflrznie tomskiegu lekarza sauitąrnego o 
wskazanie mu lekarzy, którzyby się zgodzili objąć 
tego rodzaju posady. Wynagrodzenie 300 rb. 
miesięcznie.

1 prasy rosyjskiej.

Pisma rosyjskie ostatnich kilka dni 
zajmują się prawie wyłącznie dwoma 
rocznicami: Turgeniewa i Tołstoja.
Wszystko, co ich dotyczy roztrząsane 
jest z pietyzmem. Na czasie jest zna­
ne już naszym czytelnikom rozporzą­
dzenie synodu, zabraniające wyznaw­
com prawosławia święcenia jubileuszu 
Tołstoja. Wczoraj podawaliśmy glosy  
paru pism w tej kwestyi. Między in- 
nemi Mereżkowskij w „Rieczi", pisał, 
że synod rzucił teraz klątwę już nie 
na Tołstoja, ale na całe społeczeństwo 
rosyjskie, na całą literaturę i oświatę 
rosyjską. „Nowaja Ruś" nawiązuje do 
togo swoje rozumowania:

"Zapytujemy, czy miał prawo synod rzucić 
taką ogólną klątwę na wszystkich, którzy czczą 
Tołstoja? Jeżeli dla odłączenia oa Kościoła 
jednego człowieka (Tołstoja) zamało byio docyzyi 
arcybiskupa, a jeszcze nzeba Dyło sankcyi syno­
du, to czy wystarczają.1 ą jest powaga synodu dla 
wydania masowego wyroku, dotycząrego kilku 
mil.onów ludzi, jeżeli już sprawa przybrała ta­
ką formę, należało conąjmoiej zwołać sobór po­
wszechny, z nd tałem wszystkieb wschodnich pa- 
iryarchów*.

.Słowo" pisze:
«Synod swoją encykliką, skierowaną prze- 

cni ko Toistojoi i, popełnił przestępstwo nntyna- 
rodowe Jakie będą sknu i jego, można sądzić 
z doświadczenia z odłączeniem od Kościoła Toł­
stoja. Zapewne pamiętają wszyscy, jaki rnch 
odseparowania się od cKościola* i jego inspira 
torów powstał wtedy w społeczeństwie rosyj 
skiem, jako rezultat tego środka. Pamiętamy 
i te podania do synodu, w których prawosławni 
resyanie prosili o wyklęcie i ich, jeżeli rzneono 
klątwę na Tclstoja*.

„Sowremiennoje Słowo" zaznacza, że
«sfera nieograniczonych możliwości jost w 

Rosyi wprost nieprawdopodobną. Prosty rozsą- 
di k kazał przypuszczać, ze synod nie pójdzie w 
ślady zjazdu nisyonarskiogo: jako 'jstytucya 
najwyższa obowiązana zachowywać zimną kr< w 
i powściągliwość, powinien o" był, zdawało się, 
odseparować od tycb żywiołów bezwzględno! 
walki, jakimi się okazali we wszystkich sforach 
misjonarze.

<Ale rozsądek nie zwyciężył i jesteśmy teraz 
świadkami takiego widowiska którego się wsty­
dzimy wobec caiego świata kulturalnego...*

Złośliwe uwagi o dypiomacyi nie 
mieckiej zamieszcza „Nowoje" Wre- 
m ia“.

«Pom:ędzy dyplomatami różnych narodów 
werzło już w zwyczaj żartować z naiwnie chy­
trych manewrów niemieckiej pobismarckowskiej 
dypiomacyi. Pewien dowcipny dyplomata po­
równał ją  Jo szac-hów, kióre straciły królowe. 
Pozostały zaś same pionki i ruchliwy król, któ­
ry gmatwa czasem p 'sunięcia.

tRzeczywiście, 18 lat intryg toj dypiomacyi 
.lic przyniosło Niemcom żadnej korzyści, a tyl­
ko zjednoczyły w obronie trzy najpotężniejsze 
mocarstwa, do których mają ochotę przyłączyć 
się i inne. Jodno pole, na którem dyplomacja 
niemiocka poczyniła pewne zdobycze, to była 
Tnrcya. Ale i tam straciła ona odrazu owoce 
długotrwałych zabiegów, a nawet naraziła so­
bie największych patryotów, a także całą lu­
dność.

iMożna się cieszyć, ;;e dyplomaci innych 
krajów stracili wiarę w nadprzyrodzony artyzm 
niemiecKiej dypiomacyi. Dzięki temu przestali 
oni wreszcie Loniżać się wobec Niemiec i za­
czynają mówić o prawach innych krajów do za­
wierania sojuszów bez zapytania o zdanie Nie­
miec. Szkoda jednak, a nawet niebezpiecznie 
by było, gdyby ten przypływ odwagi wywołał 
nieopatrzność i brak działalności. Bo naieży 
tylko wprowadzić do szachów|menieckich królowę 
i pomiarkować trochę króla, a gra niemiecKa 
nie będzie tak zlą; cierpliwe, pracowite pionki 
zaczną się należycie poruszać, a z nieb powsta­
ną nowe figury*.

Uniwersytet ludowy imienia Szaniaw­
skiego nie rozpocznie w tym roku sy­
stematycznych wykładów z powodu 
różnych formalności. Wiemy już, że 
ministerstwo nie chciało zatwierdzić 
jirof. Rootha na stanowisku prezesa 
rady nadzorczej uniwersytetu dlatego, 
że obrano go jakooy niezupełnie for­
malnie. Obecnie prof. Rooth został 
obrany powtórnie, a wtych dniach zo­
stał zatwierdzony; lecz nim inne for­
malności zostaną dopełnione, dużo wo­
dy upłynie.

cTak posnwa się w Rosyi—pisze «Słowo» - 
sprawa oświaty. Smatna hislor/a z uLiworsyte- 
tem Szaniawskiego — to jedna z godnych stro­
nic w historyi naszego ministerstwa oświaty Z 
gorzkiem uiznciem i zaciśniętemi zębami uchwa­
liła Dorna Państwowa ustawę tego uniwersytetu 
w ministeryalnpj redakcyi. I oto owoce. J e ­
szcze cały rok jedna z największych instytncyi 
oświatowych pozostanie jeśli nie w zupełnej, to 
prawie w bezczynności.

cNietylko zbyteczną, ale wprost dziwną jest 
mowa o tern, jak  ciężka jest dla Rosyi taka 
strata w czasie, taka olwłoka v  rozpowszechnia­
niu oświaty ludowej. Ale ministerstwo oświaty, 
któro zmnsiło Dumę do uchwalenia swojej nsta- 
wy, zupełnie się tą kwestyą nio interesuje. Ono 
pilaujo tylko formy*.

Z żyt a prowincyi.

Radomyśl, 21 sierpnia.
Widocznie jakieś specyalne zasługi 

ma w niebie proboszcz wyszewicki, 
ksiądz Albin Markuszewski, kiedy mu 
danem było wybudować kościół muro­
wany w gotyckim  stylu, od fundamen 
tów aż do dachu w ciągu i rzęch mie­
sięcy. Dwudziestego kwietnia założono 
i poświęcono kamień węgielny pod no­
wą świątynię, a w drugiej połowie lipca, 
ku ogólnemu zdumieniu wszystkich ja­
dących z Radomyśla do Irszy, na mu 
raeh kościelnych stanęły już krokwie.

W innycn miejscowościach tego ro­
dzaju kościoły budują lata całe, tym 
czasem w Wyszewiczach wbrew zwy­
czajom poleskim, wbrew tradycyjnej 
powolności i opieszałości, wyjątkowo 
szybko i dobrze wyprowadzono budo­
wę. Zasługa nietylko w7 niespożytej 
energii i prawdziwem poświęceniu się 
księdza Albina Markuszewskiego, ale 
także i w gorliwej działalności komi­
tetu budowy, na którego czele stoi pan 
R,..man Wierzbicki z Zabołocia jako 

rezes, skarbnikiem p. Jan Bylina, a se- 
retarzem i Kierownikiem budowy p. 

Kazimierz Czarliński-Piekarski.
Tak pomyślnie rozpoczętij budowie 

grozi jednak wielkie niebezpieczeństwo, 
gdyż zabrakło środków ala pokrycia 
blachą, tak że mrozy zimowe i wio­
senne słoty mogą uszkodzić wiązania 
dachu i ściany kościoła. Troska więc 
i zmartwienia opadły naszego zacnego 
proboszcza; kołacze bezustannie do serc 
wierzących, do serc ofiarnych, bardzo 
często jednak nadaremnie.

Bóg doświadcza sprawiedliwych, zsy­
ła więc i na księdza Markuszewskiego 
częste przykrości, udręczenia i ciernia­
mi zaściela mu drogę. Wiele listów 
z prośbą o zapomogę na dokończenie 
kościoła, zostaje bez odpowiedzi.

Czasem by^a jeszcze gorzej, bo nie­
którzy zwracają listy nierozpieczętowa 
ne, spostrzegłszy na kopercie pieczęć 
parafialną. Przygnębiającego doznaje się 
wrażenia, że przeważnie ludzie bardzo 
zamożni, często pochodzący z rodowej 
arystokracyi listy takie zwracają. Część 
bogatych nadesłała ofiary, ale znaczna

większość jest takich, którzy nic nie 
dali.

Parafia wyszewicka liczy przeszło 
dwa i pół tysiące ubogiej, drobnej, za­
grodowej szlachty, zamieszkałej w osa­
dach leśnych. Obecnie wyczerpały się 
już wszystkie środki dla dokończenia 
budowy i trzeba się zwrócić o pomoc 
do szerszych kół naszej inteligencyi. 
Niestety, dotąd na łamach „Dziennika" 
prawie ie  nie spotykałem wykazu ofiar 
na kościół w Wyszewiczach, a szersze 
warstwy naszego społeczeństwa powin- 
nyby poprzeć tę sprawę, wiedząc, że 
tylko kościół w obecnycn warunkach 
jest możliwym łącznikiem pomiędzy 
tymi warstwami a ludern i zarazem 
podtrzymaniem w nim uczuć religij 
nych, które u ludzi zawsze, a tembar­
dziej na kresach tak wielkie mają zna­
czenie.

Mozę kioś zrobić zarzut, że w osta­
tnich czasach dużo kościołów zaczęto 
budować, że trudno na każdy posyłać 
datKi; bez kwestyi wydaje sie to slu- 
sznem,—jednak Wyszewicze w wyjątko­
wych znajdują się warunkach, gdyż 
obywateli polaków tylko kilku w pa­
ra Cii, a cała ludność bardzo biedna, po­
rozrzucana w osadach poleskich, tak 
biedna i ciemna, tak zaniedbana i za­
pomniana, że Kto sam naocznie się nie 
przekonał, ten żadnym opisom nie uwie­
rzy. Dla tycb więc biednych polskich 
osadników dajcie czytelnicy swój grosz 
ofiarny na kościół, który ich i od zdzi­
czenia i od wynarodowienia po wstrzyma.

Czumak.

KRONIKA P R O W IN C Y O N A LN A

(Z  pistli i od korei^omtentóiu)

—  Śmierć od pioruna. Dnia 20 b. m. nad 
powiatom kamienieckim i uszvtkim, gnb. po­
dolskiej, przeszła wielka chmnia z towarzyszą­
cymi jej grzmotami i piorunami.

W t wsi Sieniakowyach, yowiatu nszyckiego, 
cLłopiec lat 17-stu wracał z folwarku v czasie 
największego deszczu; o pół wiorsty od folwarku 
został ugodzony piorunem i dopiero na drugi 
dzień znaleziono jogo zwłoki w ubraniu prawie 
zupełnie spalonem. E. H.

— Otrucie. W pow ecie ploskirowskim, we 
wsi Glcksińcu Polnym, 9-ciu włościan otruło się 
grzybami i zmarło w przeciągn 3 dni.

E. W.
— Bałta. We wsi Kapuściance, w powiecie 

bałckim, kilku zamaskowanych rabusiów uzbrojo­
nych wtargnęło do mieszkania duchownego Grc- 
czulewicza i grożąc śmiercią zabrało 170 rb. 
gotówką i kosziowaości. Ujęto rabnsia, który 
się przyznał do winy.

(*Pod.»).
— Kamieniec Podolski. Grnpa mieszkańców 

Kamieńca poczyniła starania o otwarcie w tern 
mieście szkoły handlowej. Obecnie wszelkie nie­
zbędne dano w tej sprawie wraz z opinią wyż­
szej administracji przesłane zostały do minister­
stwa handlu i p.zemysłu. («Kijew).*).

— Nowa szkoła rolnicza otwiera się w jesie­
ni r, b. w Złotopolu, w pow. czehryńskim.

— Syndykat. W Mohylewie Podolskim utwo­
rzył się syndykat komisyonerów zbożowych dla 
handlu zbożem, masłem, tworami i mąką w całej 
Rosyi Europejskiej i na Syberyi. i«Rada»).

— Z gub podol8kloj. Urodzaj zboża w r. b. 
w gub. podolskiej jest bardzo nierównomierny. 
Ozimin zebrauu od 2—8 kóp z dziesięciny, kopa 
zać pszenicy daje 12—13 pnd. omłotn, żyta od 
16—18. Urodzaj zbóż jarych nieco lepszy, z 
dziesięciny zebrano oa 6 -  lu  kóp. Kopa owsa 
daje do lo pud. omłotu, a jęczmienia do 11 pud.

(<Pod.»).
— Nowa Uozyea. Od dnia 23 września roz­

poczynają się tntaj posiedzenia sosyi wyjazdowej 
sądu aamicmeckiego z udziałem sęd/.iów przy- 
sięgłycn. (*Pod.»).

— Polski komitet gubemialny do spraw drob, 
nego kredytu zezwolił na otworzeń: ■ we ws 
Krzykliwiecka Słobódka, w pow. olhopolskim- 
Towzrzystwa kredyio.tego. Działalność jego obej­
mować będzie: Krzykliwiecką Slobódkę, Krzykli- 
wiec Wołoski, Krzjkliwiec Ruski, Popielacby, 
Zieloniaukę i Zabokrzycz. (*Pod.»).

— Pula doświadcz. Ino dla włościan. Podol­
skie ziemstwo gnbernialne postanowiło z począt­
kiem roku przyszłego urządzić szoreg pól do­
świadczalnych w pow, kamienieckim i mohylow- 
skim, dotąd bowiem doświadczalne istnieją 
tylko w pow. hajsyńskim i Winnickim. Na takąż 
aroge wkroczyło ziemstwo gubern. wołyńskie, 
które organizuje w pow. kowelskim wzorową 
fermę gospodarczą, kosztem 1,500 rb., na obsza­
rze 11 dz.

— Plantacye buraków. Ogólny obszar plan­
tacji bnraków do dnia 1 sierpnia wynosił 
500,321 dzies., z których 59,9 proc. jest w stanie 
dobrym, 31,6 proc w stanie zadawalającym, 
8,5 proc. w staniu złym. Naogół więc biorąc, 
stan plantaryi buraczanych przedstawia się po­
myślnie. W kraju Południowo-Zachodnim poa 
burakami znajauje się w gub. podolskioj 110,058 
dzies., w wołyńsKiej 28,557 dz. i w kijowskiej 
135,34* dzies.

— ZJpdnoozoaie kooperncyl. Powstające na 
Podolu rozmaite stowarzyszenia spożywcze wy­
magają koniecznego skupienia się w jedną siłę 
finausową. W  sprawie tej zwrótił się z odpo­
wiednią ankieta do zrzeszeń podolskich moskiew­
ski związek współdzielczy, proponując swą dy­
rektywę. Wątpić jednak należy, aby kierowni­
ctwo Moskwy odpowiadało odrębności etnogra-

D z i e i i t a f f o  polskie 
i  o Lwowie.

i.

Możemy być dumni!
Jeżeli kto stworzył sobie obraz dzien­

nikarza z wzorów, obserwowanych na 
Zachodzie, w Paryżu, Rzymie, Berlinie, 
a przedewszystkiem we Wiedniu, to 
stanowczo nie odszuka go we Lwowie. 
Oprócz kilku od czasu do czasu zja­
wiających się indywiduów, których 
wczas się pozbywano — typu tego we 
Lwowie znaleźć me m ożna.. Postać 
kabotyna dziennikarskiego, redagujące­
go „organy opinii publicznej" na kolanie 
w kawiarni lub przybytkach podkasa- 
nej muzy, pijanego dwadzieścia godzin 
na dobę, znikła zupełnie z widowni 
lwowskiej...

Dziennikarz lwowski robi dziś przewa­
żnie wrażenie „solidnego publicysty" lub 
utalentowanego literata... Są ku temu 
ważne przyczyny. Na zachodzie publicy­
ści, literaci, powieściopisarze, poeci mo­
gą tak wiele zarobić, nie wychodząc 
po za ramy swej specyalności, że pra­
wie nigdy nie należą do ściślejszego 
składu redakcyi dzienników, stoją po 
za śvri‘atem dziennikarskim... u nas 
przeciwnie, prawie bez wyjątku redak- 
cye składają się z utalentowanych lite­
ratów. poetów, powieściopisarzów, a to 
z tej prostej przyczyny, że w naszych 
warunkach literat, poeta, powieściopi-

sarz, jeżeli nie jest człowiekiem boga­
tym lub przynajmniej zamożnym, to z 
głodu by umarł, gdyby nie zarobił ja ­
ko dziennikarz. Jest to dziś jedyne pole, 
na którem piórem na najskromniejsze 
życie zapracować można .. Ten szczegół 
ekonomicznej natury, wpłynął więc tak 
dodatnio na poziom moralny i intelek 
tualny dziennikarstwa lwowskiego... 
Odbił się on i na .Towarzystwie dzien­
nikarzy polskich" we Lwowie, które 
zdobyło sobie zaszczytne stanowisko 
w całej Europie i z którem liczą się 
dziś w świecie.

W kilku zwięzłych artykułach pusta 
ram się zapoznać czytelników z po­
szczególnymi organami prasy lwow­
skiej i z jej redaktorami.

Zaczynamy od najstarszych... wie­
kiem.

„Gazeta Lwowska" jest dziennikiem, 
liczącym najdłuższy szereg lat istnie­
nia... Organ rządu krajowego w Gali- 
cyi, wychodziła w początkach swego 
długiego życia po niemiecku, jako „Lem- 
berge Zeitung", z czasem stała się 
dwujęzyczną, wreszcie wyłącznie pol­
ską... Dziś, gdyby nie stempel „cesarsko- 
królewski", byłaby może najpoczytniej­
szym organem w Galicyi... Tą swą po­
pularność zawdz:ęcza swemu naczelne­
mu redaktorowi, Adamowi Krechowiec- 
kiemu... Jak wysoka ranga urzędni­
cza i niesympatyczny austryacki ty ­
tuł „Hofrata" nie przeszkadza znako­
mitemu powieściopisarzowi cieszyć się 
najgorętszą sympatyą całego społeczeń­
stwa, tak samo pismo, przez niego 
redagowane, nie odstrasza czytelników  
swym urzędowym charakterem.

Przypatrzmy się bliżej, czem się ta 
urzędowość „gazety" manifestuje. Na 
pierwszej stronnicy jedna albo dwie 
szpalty „mianowań" stanowią „część 
urzędową". W części „nieurzędowej" 
mieści się kilka artykułów politycz­
nych i ekonomicznych, znakomicie za­
zwyczaj napisanych, trzymanych w to­
nie lojalnym i nigdy nie występują­
cych z krytyką współczesnego rządu 
centralnego, i dwa ftjletony, jedon 
powieściowy oryginalny, najznakomi­
tszych polskich autorów, drugi zawie­
ra albo Hómaczenie nąjgłośniejszych 
nowości francuskich, lub krytyki lite­
rackie... W dziale ekonomicznym spo­
tykamy oryginalne prace specyalistów. 
Całość zamykają niezliczone ogłoszenia 
urzędowe, edykty, ogłoszenia sądowe, 
etc., etc. Widywałem najzajadlej szych 
antyrządowców, którzy cichaczem z przy­
jemnością czytywali ,,Gazetę“ gdzieś 
po biurach urzędniczych, nie chcąc swe­
go radykalizmu na szwank narazić, 
prenumerąiąc organ rządowy.

Wysoki, szczupły, w każdym ruchu 
dystyngowany szlachcic, wytworny i 
utalentowany powieściopisarz historycz­
ny pan Adam, jest od śmierci litera­
ta Zajączkowskiego prezesem „Towa­
rzystwa dziennikarskiego1* i o dziwy, 
najzajadlejsi, skrajni iadykali, najbar­
dziej rozczochrani dekadenci i moder­
niści, chociaż czasem przy czarnej ka­
wie i koniaku psiaczą na „wymuska­
nego dżentelmana“, jednak w gruncie 
rzeczy traktują go z najgłębszym sza 
cunkiem i nawet lubią i poważają.

Wśród współpracowników „gazety** 
wyróżnia się talentem p. Mich a Rolle,

syn ś. p. a-ra Józefa Rolleg„, niezapo­
mnianego historyka Podola... P. Michał 
pracuje poważnie na tej samej niwie 
co ojciec i gdyby nie absorbowała go 
tak bardzo praca dziennik arska, to do­
robek jego literacki byłby zapewne 
znacznie obfitszy... Trzecim człowie­
kiem, wybijającym się po nad szary 
tłum dziennikarski w redakcyi „Gaze­
ty Lwowskiej**, jest pełen talentu po­
eta Stanisław Rossowski... Gdy patrzę, 
jak on zamęcza się, kierując urzędowem 
iwowskieni biurem korespondenoyjnem, 
to zdaje mi się, że widzę arabskiego ko­
nia, zaprzęgniętego do kieratu.' Cóż 
robić, w biednym kraju żyjemy i ko 
chany Stach swojemi „wierszami** nie 
byłby w stanie utrzymać żony i kilko­
ro dzieci, musi w ię: tłumaczyć tele­
gramy etc., etc. Kto wie, czy w tym 
przedczasem zestarzałym i zaschnię­
tym pracowniku nie pochowaliśmy nie­
pospolitego wieszcza narodowego...

Kilku innych współpracowników nie 
odznacza się talentem literackim — są 
„solidnymi**, poprawnie piszącymi i ze 
swymi specyalnymi działami dokładnie 
obznajomionymi dziennikarzami.

Chronologicznie biorąc, drągiem pi­
smem we Lwowie jest „Gazeta Naro- 
dowa“.

Historya „Narodówki** była by histo- 
ryą całej polskiej prasy we Lwowie. 
Tacj ludzie, jak: Jan Dobrzański, Lam, 
liberał, Zajączkowski, byli jej redak­
torami. Przeszła wszelkie odcienia poli­
tyczne, od czerwonego radykalizmu, 
aż do dzisiejszej skrajnej konserwy,.. 
Dziś, ograniczona zaledwie do tysiąca 
prenumeratorów, jest organem frakcyi

stronnictwa konserwatywnego, tak zw. 
„Podolaków1*.

Redagowana jest strasznie nierówno, 
a powiedzieć można, piawie niedbale: 
obok znakomitych nie rzadko artyku­
łów politycznych, pisanych przez poli­
tyków i mężów stanu tej miary, co 
Wojciech br. Dzieduszycki, Leon hr, 
Piniński, prof. Stanisław Starzyński 
i wielu innych, znajdują się tam wfe,- 
letonach haniebne tłómaczenia długich 
romansideł francuskich, lub w górnych 
szpaltach nędzne przeróbki z pism wie­
deńskich... I o żaden z poetów nic nie 
raczył przysłać, a sił redakcyjnych nie 
mają.

Naczelnym redaktorem jest „mece- 
nas“ p. Aleksander Vogel... Serdeczny 
chłop, człowiek choć do rany przyióż... 
Nieoceniony towarzysz i kolega... Czło­
wiek pełen talentu, cóż kiedy p.izba- 
wmny mamony, a stronnictwo za mało 
daje pieniędzy na porządne prowadze­
nie pisma. Ekskluzywność zajętego zaś 
przez stronnictwo stanowiska me po­
zwala na to, aby „Gazeta** ubiegała się 
o jtopularność i zyskała szersze koło 
czytelników i prenumeratorów, a przez 
to stanęła na pewniejszej finansowej 
podstawie. Czytając „Narodówkę**, przy­
chodzi mi na myśl, że wychodzi ona 
jedynie po to, aby cd czasu do czasu 
było gdzie wydrukować mowę i a>ty- 
kuły wybitnych wschodnio-galicyjskich 
konserwatystów Na całości i ogólnym 
wyglądzie pisma, ani na jego popular­
ności i ilości prenumeratorów nikomu 
nie zależy.

Tan „mecenas-redaktor**, przemiły to­
warzysz przy obiadach i kolacyach in­

teligentniejszych szlachciców, w hote­
lach George’a, Imperial lub Europej­
skim, tak ma czas zajęty delikatnern 
ekzekwowaniem wkładek od członków, 
wspierających pismo, że prawie nie zo­
staje mu nic czasu na pisanie... W re­
szcie praca w Radzie narodowej, wy­
jazdy podczas posiedzeń parlamentu 
do Wiednia, udział w naradach stron­
nictwa, zabierają mu resztę czasu. Ga­
ły ciężar pracy redakcyjnej spoczywa 
na barkach jednego człowieka. Jest 
nim. p. Zawadzki, człowiek nadzwyczaj­
nej pracy, poprostu fenomen dzienni­
karski.

Z powodu bardzo ograniczonych wa­
runków finansowych, cała redakeya 
„Narodówki**, oprócz p. Zawadzkiego, 
składa się zazwyczaj z kilku niewyro­
bionych młodzieńców, którzy w dodat­
ku nie często do redakcyi zaglądają. 
Bywa więc czasem i tak, że p. Za­
wadzki, od ósmej rano do drugiej po 
południu skleci sam cały numer, wiel­
kiego jak prześcieradło, organu. Wszy­
scy redaktorowie z radością wydarliby 
p. Voglowi p. Zawadzkiego, dając mu 
dwa razy tak wielkie wynagrodzenie 
za czwartą część tej pracy, jaką daje 
on w „Narodówce**, lecz jest on skraj­
nie katolickim dziennikarzom i w in­
nym organie pisać nie będzie, bo każ­
dy jest mu za mało katolickim.

W następnym artykule przejdziemy 
nowsze pisma lwowskie.

K. 8. A— z.
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ficznąj i handlowej Podola. Tem się tłomaczy’ 
dlaczego wiele sto w am  szeń wcale nio odpowie­
działo na wezwanie z Moskwy.

— Pomoc prawni, dla ludności wiejskiej. Po- 
v siał projekt otwarcia na Podolu, wzorem 
ziemstwa omoleóskiego i samarskiego, powiato­
wych biur adwokatów ziemskich.

— ziemskie składy na Podolu. Do liczby 23 
składów blachy dachowej w powiatach guh. po­
dolskiej (prócz bajsyńskiegfl i płoskirowsaiego) 
przybywa skład narzędzi rolniczych i nasion, 
otwarty niedawno przy ziomstwie we wsi Nie- 
stoite, pow. bałekiego. W najbliższym czasie 
projektowane jest urządzenie podobnych składów 
i w innych miejscowościach na Podolu. Co do 
pow. Lajsyóskiego, to sprzedaż blachy dachowej 
postanowiono powierzyć chwilowo miejscowym 
kółkom rolniczym.

— Przeciw « ouio.ci, wy.m nia. Związkowcy 
*ytomieiscy wysłali adres Najpoddaószy, z pro­
śbą o przywróceni wierze prawosławnej jej 
prerogatyw, jako cerkwi pannjącej. " W adresie 
sporo miejsca poświęcono iunjm wyznaniom. 
Między innymi powiedziano, że*od czasu wyda­
nia ukazu tolerancyjnego katolicy odrywają set­
ki tysięcy wiernych od łona cerkwi imwosław- 
nej, zwłaszcza w Kraju Zachodnim. W adresie 
jest również wzmianka, że ustawa o wolności 
wyznania stawia cerkiew prawosławną w trud­
niejszej pozycyi, niż znajdują się inne wyznania 
i sekty.

— W. Żydówce 31 właścicieli futorów przy wsi 
Żydówce pow. berdyczows iego, naradziwszy s(ę 
z agronomem ziemskim, który urządzał we wsi 
pogadankę agronomiczną, postanowili wprowa­
dzić u siebie 5-cio połowy płodozmian z nprawą 
koniczyny. Pragnąc urzeczywistnić ten projekt, 
włościanie zwrócili się do ziemstwa z prośbą o 
wydanie im pożyczki y nasionach koniczyny ua 
zasianie 40—45 dziesięcin. (ko. wł.)

— Pow. radomy8ki. 73 rodziny włościańskie ze 
wsi Martynowicze pcw. radomyekiego, postano­
wiły wysłać pierwszą partyę <chodaków> dla o-
bejrzenia gruntów w Syberyi. Przyczyną uchwa­
ły jest brak ziemi. (kor. wł.)

— Otrucia się rybą. We wsi Paw ołecz skonsta­
towano kilka wypadków zasłalnięć gastrycz- 
nych. Okazało się, że przyczyną zasłabnięć było 
otrucie się rybą w m. Talnem w czasie jarm ar­
ku. (kor. w ł).

Sielanki.
— HorpynoL.
— A szczo?...
— ChodynoL.
— Idu...
— Szo ce tam?..
— Wepryku riżut’.,
— Tak dołho?
— A wżeż...

Obojętny głos Horpyny niepokoju 
mego nie rozprasza, w ciągu już bo­
wiem kwadransu dobiega mnie od 
strony łąki kwik zwierzęcia, który prze­
szedłszy całą gamę rozpaczy i bólu, 
właśnie umilkł.

Idę więc na miejsce kaźni, gdzie maj­
strowie z miasteczka, zakupiwszy dwa 
najpiękniejsze okazy Ikspolskiej chle­
wni, wyprawiają na tamten świat 
paru ślicznie utuczonych okazów niero 
gacizny...

Na łące odbywała się manifestacya 
w dzikości swej niepowszednia.

Wali pan majster w wieprza obu­
chem w łeb, a gdy ogłuszone zwierzę 
pada, przecina mu w gardle rodzajem 
sztyletu dziurę, przez którą ma spły­
wać krew...

1 koniec...
Zwierzę naturalnie się budzi i poczy­

na lamentować... i lamentuje przeraźli­
wym kwikiem około minut piętnastu... 
dopóki upływ krwi nie pozbawia go 
siły.

W ówizas milknie, lecz jeszcze drga, 
a wtedy otaczają go słomą i konające 
już w milczeniu zwierzę... opalają.

Dokoła pokaźny tłum...
Miejsce Familienfestu  okrążone jest 

przez dzieciarnię i nie-dzieciarnię z są­
siednich chat wiejskich... która z za­
jęciem całej tej manipulacji się przy­
gląda, rozprawiając wesoło, że —

— Szelma taka żywucza!..

Przestałem się dziwić, że posady ka­
tów zawsze są zajęte...

Oprawcy wszak rosną i życie ich — 
uczy.

Nie dziwię się również tym, którzy 
pragnęliby określenie „cywilizacya“ 
przesunąć na mapie Europy nieco na 
zachód...

Tytuł w dzisiejszych demokratycz­
nych czasach nic wszakże nie znaczy...

Duma to nie parlament...
I pan Puriszkiewicz jest także —lea­

derem...
Co nieprzerzkadza, że wobec arcy 

mnogich „kulturalnych" faktów dziki 
Dahnmejczyk zarumieniłoy się niewąt­
pliwie, gdyby — nie byl czarny.

Czarny Jegomość.

LIST DO REDAKCYI.

Szanowny Panie Redaktorze!
Wespół z synem zw edziliśmy dziś naszą no­

wą świątynię, wspaniały i piękny kościół św. 
Mikołaja. Od lat dziecinnych zarówno w na­
szym kraju na Litwie, jak i w rodzinnem mie­
ście ś. p. męża mego, ukochanym Krakowie, wi­
działem wiele przybytków pańskich i nawet w 
bieżącym roku, w kościele 0. O. Franciszkanów 
podziwiałam przepiękne witraże wykonane podłng 
kartonów ś. p. Sl. Wyspiańskiego, ale dziś, 
oglądając prawdziwie stylowe witraże, w naszym 
kościele josiem zachwycona ariystycznem wyko­
naniem i pięknością kompozycyi. Nowy ten 
szczegół jesi dowodem gorliwej pioczy, jaką sza­
nowny prezes, p. Leonard Jankowski, otacza tak 
drogi dla nas polaków Dom Boży. Współczując
i współdziałając jego obywatelskiej pracy, pole­
ciłam memu synowi ofiarować 500 rb. na dalszą 
bndowę kościoła z intencyą upamiętnienia 50-cio 
lecia istnienia firmy księgarskiej, założonej tn 
na kresach przez ś. p, męża mego, Leona. Suma 
ta wpłacona zostanie dnia 28-go grudnia, jako 
w dzień dla mnie wielce pamiątkowy,

Wierzę, że dia przyszły h pokoleń świątyuia 
ta będzie świadectwem głębokiej naszej m ary 
poczucia obowiązku dla dobra ogółn, oraz ofiar­
ność jednostki, której imię wyryte zostanie zło- 
temi zgłoskami w pamięci współczesnych i po­
tomnych. Z głębokim szacunkiem

H ersylia  Idzikow ska . 
Kijów, d. 24/VIII 1908 r.

Pusiedzenie rady miejskiej dnia 2 5  sierpnia,
Narady toczą się spokojnie, przeważnie nad 

sprawą przebrukowania Kreszczatyku, usuniętą 
z porządku dziennego poprzedniego zebrania, 
jako niedość opracowaną. Prezes komisyi bru­
kowej, p. Demczenko, odczytuje szczegółowy re­
ferat, w którym wskazujo na fatalny stan asfaltu 
na Kreszczatikn, n r wysokie koszta naprawy je ­
go —20 —3o rb. dziennie, i na nalegania władzy 

publiczności, aby mica została uporządkowana 
Przedsiębiorca, p. Polański, który miał ją  prze- 
brukować kostkami granitowemi, umowy nie do­
trzymał. Wobec tego p. Demczenko, po uprze- 
dn.em zbadanin sprawy, zaczął pertraktacye 
z firmą «Kuksz i Luetke? z Warszawy, ktOra 
zobowiązała się wybrukować 500 sążni ulicy 
kostkami z granitu szwedzkiego, na betonowem 
pedłożu, pokryteo warstwą piasku. Po 6-ciu 
miesiącach spojenia kostek mają być zalane spe- 
cyalną smołą. Według słów p. Demczenko, typ 
aaki bruku zagranicą nznany jest za najlepszy. 
Firma żąda za nrrądzenio bruku po 47 rb. za 
sążeń kwadratowy czyli o 3 rb. mniej, niż inne 
za muk z granitu miejscowego

Opozycya radnych głównie polegała w tem, 
że żądali oni brukowania materyaiem krąjowym. 
Podawano również w wątpliwość doskonałość 
opisanego bruku. P. Demczenko między inrymi 
“owołyt.ał się na świadectwo radnego, p. Nowi- 

owa, z którym oglądał takie bruki w Berlinie. 
P. Now.kow zaś oświadczył, że o ile on wio, 
w Berlinie tego rodzaju b,uk nważany jest za 
nieużyteczny i proponował teł jgraficzn ii zapytać 
zarząd miejski w Berlinie o zdanie. Zajście po­
wyższe wywołało ogólną wesołość. Na głosowa­
niu propozycya p. Demczenko została przyjętą 
większością 24 głosów przeciw 18.

Następnie .ada uchwaliła na prośbę mahome­
tan miasta Kijowa ofiarować na I udowę me­
czetu plac miejski przy ul. Gogola. Protestował 
pizociv. tej uchwale radny, p. Jozefi.

Na tem zebranie zostałj przerwane do nastę­
pnego dnia.

W sprawie Aslanowa.

Rewizya kijowskiego wydziału śled­
czego, prowadzona przez spec-yalną ko- 
misyę, wykazała udziaf Asłanowa jesz­
cze w kilka nieczystych sprawach. W lu­
tym 1908 r. przybyła do Kijowa na 
„występy gościnne" banda złodziei 
sklepowych. Rzezimieszkowie zatrzy­
mali się w jadłodajni S. Kogan w domu 
N r 3 przy placu Damskim. Tegoż 
samego dnia odwiedził ich agent poli- 
cyi śledczej, Kuncewicz, i miał z nimi 
dość długą konfereiicyę, prawdopodob­
nie K. chodziło o zawarcie korzystnej 
umowu, lecz nie mógł z nimi dojść 
do porozumienia. Następnego dnia 
zjawił się w jadłodajni sam Asłanow, 
aresztował rzezimieszków i Kazał ich 
odprowadzić do wydziału śledczego. 
Tam Asłanow zarządał od nich 200 rb. 
za wypuszczenie na wolność. Rzezi­
mieszkowie nie mieli przy sobie tyle 
pieniędzy, wysłali więc jednego z po­
śród siebie, i ten wkrótce przyniósł 
Asłauowowi żądaną sumę. Asłanow wy­
puścił ich na wolność pod warunkiem 
natychmiastowego opuszczenia Kijowa, 
wysyłając agenta Kuncewicza, aby im 
towarzyszył na dworzec. Asłanow miał 
godnych siebie współpracowników. Je­
den z nich, zarządzający gabinetem  
antropomatrycznyw, P. Gałczyński, żą­
dał od złodzieja Rozensztejna 50 rb. 
za wj danie mu świadectwa przejazdo­
wego. R. tyle pieniędzy nie miał, dał 
więc Garczynskitmu złoty zegarek. 
Komisya znalazła dokumenty, które 
potwierdzają ten fakt. Zbiegły na- 
przykład z Syberyi ekspropryator, Wi- 
ner, od dłuższego czasu mieszkał w 
Kijowie, o czem doskonale wiedzieli a- 
genci policyi śledczej. Gdy Asłanow, 
zawiadomiony o tem listem anonimo­
wym, kazał aresztować Winera jedne­
mu z agentów, ten polecił to drugiemu 
agentowi, wysłano oddział polieyantów, 
uczyniono wszystko co potrzeba, a jed­
nak W. zdołał ujść rąk sprawiedli­
wości.

Taką jest mniej więcej treść spra­
wozdania kom;syi, której prace prze­
ciągną się prawdopodobnie do stycznia 
roku przyszłego, rozpoznawanie zaś 
sprawy nastąpi w lutym 1909 r. Kur­
sujące w swoim czasie pogłoski, jakofty 
Asłanow i Zello mieli być wypuszczeni 
na wolność po złożeniu kaucyi, okaza­
ły się zupełnie nieuzasadnionemi. Spra­
wozdanie komisyi zostało wydrukowa­
ne w ograniczonej ilości egzemplarzy, 
które zostaną przesłane departamento­
wi pohcyi, miejscowej wyższej władzy 
administracyjnej oraz policmajstrowi. 
Otrzymał on polecenie zwrócenia u- 
wagi na braki w organizacyi policyi 
śledczej, jakie ujawniło śledztwo prze­
prowadzone przez komisyę.

K R O N I K A .

—  Walne zebranie członków sekcyi 
wioślarskiej P. T. G. Dziś, w lokalu 
P. T. G. (Luterańska 32) o godz 8 i 
pół wieczorem, odbędzie się waine ze­
branie członków sekcyi wioślarskiej. 
Na zebraniu między innemi zostaną do­
konane wybory nowego zarządu sekcyi.Ze 
względu na doniosłość znaczenia nie­
których kwestyi, jakie będą omawiane 
na zebraniu, członkowie sekcyi prosze­
ni są o jaknajliczniejsze stawienie się 
o oznaczonej porze. Zebranie będzie u- 
ważane za prawomocne, bez względu 
na ilość obecnych.

—  Biały Paw. Wyszedł z druku N-r 
17 „Białego Pawia"; zawiera on: Arty­
kuł, poświęcony 80-letniej rocznicy na­
rodzin Lwa Tołstoja; „Anżelika" z nie- 
tłómaczonych poezyi Heinego, w prze­
kładzie >* . Nawrockiego; „Spokój po 
burzy" Giacomo Leopardiego; poezye 
pp. T. Kończyca i T. Pudłowskiego; 
wiersz „Dwa Duchy" Rudolfa Baumba 
cha w przekładzie W. Nawrockiego o- 
raz wiele innych utworów satyrycznych, 
dowcipów i żartów wierszem i prozą.

—  Rozporządzenie gen.- gubernatora, 
Na mocy rozporządzenia gen.-guberna 
tora wydelegowany został specyalny u 
rzędnik, który ma mieć nadzór nad 
zaopatrywaniem miasta w wodę arte­
zyjską; wspomniany urzędnik ma zda­
wać raport bezpośredni gen.-gubernato 
ror
<Tj-—  Rewizya instytucyi włościańskich.
Miejscowa wyższa .administracya otrzy­
mała zawiadomienie, iż w tych dniach 
wyjeżdżają z Petersburga do niektórych 
powiatów kraju Poł. Zach. dla dokona­
nia rewizyi instytucyi włościańskich:

członek rady banku włościańskiego, 
Troickij i pomocnik referenta banku 
włościańsKiego, Kutyjew

— Odpowiedzialność za straty. Kijow­
ski naczelnik straży ogniowej, właści­
ciel Grand-Hotel’u, p. Lancia i prezes 
komisyi teatralnej zanieśli do prezy­
denta miasta skargę z powodu braku 
wody w znajdujących się w ich rozpo 
rządzeniu gmachach i lokalach. S k u L 
kiem tego prezydent miasta zawiado­
mił prezesa zarządu T-wa wodociągów, 
że w razie pożaru odpowiedzialność za 
straty, wynikłe z powodu braku wody, 
leży na T wie wodociągów, które bę­
dzie musiało w takim razie wypłacać 
odszkodowania. O decyzyi powyższej 
prezydent miasta powiadomił również 
gubernatora.

Wzorowe gospodarstwa futerowe. 
W tych dniacn przyjeżdża z Petersbur­
ga do gub. kijowskiej urzędnik do 
specyalny oh poleceń, który ma się prze­
konać na miejscu, jaki sposób urzą­
dzenia futorów jest najodpowiedniejszy. 
Następnie urządzono futory będą odda­
wane dzierżawcom, którzy powinni wy­
kazać ludności miejscowej, przez umie 
jętne prowadzenie gospodarstwa futoro- 
wego, wyższość tego ostatniego nad 
władaniem gtninnem.

— W sprawie Kumańskiego- Dzisiaj 
odbędzie się w zarządzie gubernialnym  
pod prewodnlctwem zarządzającego gu­
bernią, N. Czicbaczewa, specyalna na­
rada, podczas której poddany będzie 
oględzinom lekarskim Kumański, zam­
knięty przez swych krewnych w szpi­
talu dla umysłowo chorych d-ra Le- 
plińskiego.

— kara administracyjna. Na mocy 
rozporządzenia gen.-guDernatoia 10 wło­
ścian gub. kijowskiej za rozruchy a- 
grarne skazanych zostało na trzymie­
sięczny areszt.

— Statystyka cholery. W ciągu dnia 
wczorajszego przywieziono dó Aleksan­
drowskiego szpitala 6 osób z sympto- 
matami cholery, z nień dwie zostały 
przeniesione z wydziału terapeutycz­
nego, gdzie były' one początkowo u- 
mieszczone, jako chore na tyfus brzu 
szny. Do szpitala kiryłowskiego, szpi- 
taia dla robotników i żydowskiego przy­
wieziono po jednym chorym.

Dotychczas skonstatowano cnolerę o- 
gółenT u 36 osćb, z których jedna, 
dziecko kilkumieoięczne, zmarło w mie­
szkaniu, ponieważ rodzice nie chcieli 
go oauać do szpitala. Dom, w Którym 
zmarło dziecko, przy ul. Staro-Narodni- 
ckiej, można uważać za prawdziwe 
gniazdo zarazy, bo wkrótce po zasła­
bnięciu dziecka zachorowali jego rodzi­
ce, następnie kilka lokatorów, ogółem  
6 osób. Wypadki protestu przeciw od­
wożeniu do szpitalów, zdarzają się co­
raz częściej.

Zmarło dotychczas od początku epi­
demii 17 osób, oprócz tego w szpitalu 
kiryłowskim zmarło drugie dziecko, 
przywiezione z przytułku „Jaśli“; szcze­
góły zasłabnięcia niemowlęcia podali 
śmy we wczorajszym numerze.

— Oprócz 2 wypadków cholery w 
Białej Cerkwi, o których podawaliśmy 
wczoraj, dowiadujemy się o 1 wypadku 
zasłabnięcia w pow. radomyskim i o 
jednym w kaniowskim. W  obydwu ra­
zach analiza bakteryologiczna wykryła 
obecność zarazków cholery.

OSOBISTE.
— Wczoraj powrócił do Kijowa ge- 

nerał-gubernator, Suchomlinow, który 
jeździł do gub. podolskiej w sprawach 
służbowych.

Od dnia dzisiejszego gen.-gubernator 
rozpocznie przyjmowanie petentów.

— Przyjechali do Kijowa; senator hr 
Bobrynskij (Grand-Hotel), ks. Imere- 
lyński (tamże) i kamerjunker A. Tru- 
beckoj (hotel Gładyniuka).

ZGWAŁCENIE. Zawiadomiono pulicyę 
zgwałceniu na cmentarzu Szczi-kowiekim przez 

K. S. 13 letniej dz.ewczynki Józefy E. Wdro­
żono śledztwo w tej sprawie.

— KRADZIEŻ. Z mieszkania Eud oksyi Kor- 
czeginej w d. Nr 17 przy ul. Rybalskięi wyła­
mawszy okno dokonano kradzież. rzeczy ws^to- 
ści 55 rl)

— UJĘTE ZŁODZIEJKI. Onegdsj w skle- 
pio Rosentbala na placu ratuszowym aresztowa­
no złodziejkę Annę ,ermołowę. W magazynie 
Kogac .awskjego na Kreszczatiku ujęto dwio in­
ne złodziejki: Maryę Spirydonową i Wasylisę 
Wołkową.

— MIŁY ZIĘC. Dn. 25 sierpnia w maga­
zynie gorsetów Alszeniowskiegu w d. Nr 8 przy 
ul. Proreznej wywiązała się kłótnia pomiędzy 
właścicielem magazynu, a zięciem jego, studen­
tem I. G. Student, oburzony odmową żądanej 
sumy urządził w magazynie awan turę i stłukł 
lustro. Spisano protokół.

— ZAGADKuWE ZNIKNIĘCIE. Miesiąc 
ternu zniknęła 1 V | letnia Marya t Vrka N. Wa- 
silczenko zamieszkującej w d. Nr 39 przy ui 
M. w łodzimierskiej. W jakiś uzas potem "jawi­
ła się do osieroconej matki jakaś kobieta i za­
pewniała ją, ze nie powinna się niepokoić 
dziecko, «gdyż jesi ono niedaleko i w dobrych 
rękach?. Matka nie zadowoliła się tem i za­
wiadomiła o zniknięciu dziecka policyę. Poszu­
kiwania jednakże były bezowocne.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W 3 
Nr 22 na Kres/czaty ku wypadła z okna na dru- 
giem piętrze D/2 letnia có ka rzeźbiarza, Warya 
Sokołowa. Dziewczynkę nieprzytomną ouwiozło 
cPogotowie? do szpitala Aleksandrowskiego.

— POŻAR. Dn. 25 sierpnia wieczorom 
wszczął się pojar w sadybie Nr 7 przy ul. La- 
bnratorntj. Spłonęła lodownia i wozownia na­
pełniona sianem

— KROK D ESPI RACKI. W d. Nr 36 przy 
Michałowskim zaułku otruł się pozbawiony pra­
cy M. Desperatowi udzielono j omocy lekarskiej

— AWANTURNIK. Znany z procesu o po­
grom Łoszak urządził wczoraj awaiJurę w restm 
uracyi «Alpejska róża? przy ul. M. Żytomier­
skiej. Zjawiwszy się tam w towarzystwie trzech 
koiegów, zbił muzykanta, potłukł naczyuia i nie 
chciał zapłacić właścicielowi za poczynione 
szkody. Eoszaka aresztowano i odprowadzono 
do cyrkułu.

— STRAJK W FABRYCE J. i S. KOHNA 
Oregdąj robotnicy oddziału stoiarskiego fabryki 
mebli J . i S. Kobna przy ul. Jarosławskiej zło­
żyli zarządząjącemu fabryką, p. Bychowskiemu,

Sodanie o podniesienie płacy. Do czasu uwzglę- 
nienia prośby praca została przerwana. Przy­

puszczają, że idi 111 istracya fahryki zamierza 
uwzględnić żadania -oborników, gdyż poleciła im 
wybrać swycn pełnomocników dla ułożenia urno 
wy z właścicieLmi rabryki.

— Z NĘDZY. Między chorymi ua cholerę 
znajduje się tylko dwie osoby z iDteligencyi. Ss 
to dwaj studenci, którzy dostali tej straszni) 
choroby wskutek złego odżywiania się. Jeden 
z nich pełn l fankeye miejskiego sanitaryusza z 
płacą 25 rb. miesięcznie, drug1 podobno pozosta 
wał prawie nez żadnych środków do życia.

— UFRZĄTANIE TAIiGUW. Dla upi/ąta 
ma targów besarabskiego, włodzimierskiego i pê  
czerskiego zarząd miejski zawarł umowę ze 
specyelnym przedsiębiorcą, inne targi uprzątane 
są przez specyalne <artiele> miejskie. Uprząta­
nie ich odbywa się między 12—4 w nocy, kiedy 
targi są bezczynne. Wf ciągu pozostałego czasu 
targów niewulno nawet zamiatać, ponieważ za-

KRONIKA POLSKA.

Wcjftko jako śrouek przeciw „agltaoyl wiel­
kopolskiej". Miazto Zaurze na Górnym Śląsku 
tawiło wniosek do ministerstwa wojny, nżeby 

dostaio załogę wojskową. Prośbę swoją motywu­
je tem, że w mieście wzmaga się rnch narodo- 
wo-polski i co najważniejsza, że tamtejsze fi­
skalne zakłady kopalniane, w których ulokowa­
nych jest 60 mil. mk., nie 3ą dostateczne (?) za- 
pewuiune.

— Żydzi wobec polaków. Korespundent «Goń- 
ca Wił.? z Czeczerska w gub. mohylewskiej do­
nosi, co nastęj uje: «Żydzi, gwoli przypodobania 
się rosyanom, zachowują się wrogo, nieprzyjaźnie 
względem polskości i katolicyzmu. U ciekną się 
raw et do denuncyacyi. Kiedy ubiegłej zimy ks. 
Julian Groński zebrał był trochę okolicznych 
dzieci katoŁckich, ażeby je  przygotować Jo 
pierwszej Komunii świętej, nauczyć modlić się

zapoznać z osadam i wiary rzymsko-katolickie), 
żydzi ystąpili sajadle przeciw szlachetnej dzia­
łalności proboszcza naszego, opowiadając obu­
rzeniem tu i owdzie, ż t polacy ebeą polonizować 
wszystko, że bezprawnie zakładają szkoły pol­
skie i t. d. I to występowanie przeciw polakom 

księżom katolickim tembardziej było brzydkie, 
że poza nauczaniem katechizmu i zasad wiary — 
Cudnych szkół polskich w C-zeczersku nie mie 
liśmy».

Klemens Kołakowski, redakior i publicysta, 
7:marł dn. 4 września we Lwowie Ze ś. p. Ko­
łakowskim schodzi do grobu typ dziennikarza 
starszej daiy, łączącego zwykle pióro 1 czynem— 
pracę dzionn.karską z rozległą działalnością ua 
.olach pracy narodowej i społecznej. Takimi 
)yli ci, na któryc-h w młodości swejej patrzał 

p. zmarły i takim też ol pozostał przez całe 
życie, do chwili, gdy ciężka niemoc wytrąciła 
mu pióro z ręki _ zapał do czynu z piersi.

Jako długoletni redaktor <Gaze.,y polsk.eji w 
CzerniowcaiK stał zawsze na siraży, wśród kre­
sowych placówek polskich, i tycb, którym groził 
obc" zalew, krzepił w miłości ojczyzny, zagrze­
wał do wytrwania, wskazując pra^ę nieustanną 
w obronie każdej piędzi ziemi polskiej i każdego 
dźwięku polskiej mowy.

A do tej pracy zagrzewać umiał. Sam dzia­
łacz wybitny i niestrudzony we wszystkich pol­
skich towarzystwach, potrafił tez skupiać roz- 
nerzchte zastępy, w jedności im siłę wskazywać 

aszpon wrogowi?.
Żywioł polski na Bukowinie stracił w ś. p. 

Kołakowskim działacza, który mu przez długie 
lata był przewodnikiem i duchowym dorad-ą, 
stracił męża zasługi istotnie wielkiej.

Sterany Fiacą'kresową, wrócił ś p Koła­
kowski przed ośmin laty do Lwowa, gdzie wstą­
pił w skład redakcyi <Dzieuniks polskiego?.

tu rozwinął czynność iście gorączkową. Mimo 
pracy dziennikarskiej aa wielu polach pracy 
płodnej, pełno go byk, w towarzystwach patryo- 
tycznych, w każdej akcyi na-odow ej i obywa- 
tolsk.ej, w itażdem dobrem przedsięwzięciu — 

równocześnie wzrok jego bi>.6ł zaw.-zo ku kre­
som, w stronę Czerniowiec i Bukowiny, z której 
Polonią az do ostatka żywe zachowywał sto­
sunki

Cześć jego pamięci!
— ZlemiaA8Kle Iow. wzajemnego kredytu. Pod

tą nazwą powstaje w Waiszawie inslytucya fi 
nansowa, której celem będzie uazielauie taniego 
kredytu dla ziemian. Kapitały obrotowe Towa­
rzystwa składać się będą z udziałów i wkładów, 
których suma obecnie już dosięga sumy bardzo 
poważnej. Stowarzyszenia uprawiać będzie prze­
ważnie działy pozyczek hypotecznych 1 walorów 
towarowych i gospodarczo-rolnych, a zamierza 
srzytem urządzić agentury własne we wszyst- 
ix h  miastach Królestwa. Głównymi założycie­
lami Towarzystwa ziemiańskiego są: ks. R a­
dziwiłł, ks. Lubomirski, hr. Starzeński, hr. Sta­
dnicki, Eugeniusz Zaleski, Feliks Zakrzewski, 
Władysław ] rębicki, Stanisław Briihl, Michał 
Leszczyński 1 inni.

a.zki uąidujące się w niezupełnie suchym ku­
rzu. z łatwością mi gą os ad ić na produktach 
spożj wczych.

Telegram#.
(Oq koresponJentow własnych).

Z ministerstwa oświaty.

Petersburg. — W dn. wczorajszym 
jrzybyła do Szwarca delegacya od ży­
dów, którzy nie zostali przyjęci do uni­
wersytetu. Szwarc powstrzymywał się 
od dawania jakichkolwiek obietnic.

Wediug wszelkiego prawdopodobień­
stwa wolne słuchaczki pozostaną w po 
itechnice, albowiem zostały one przy- 
ęte na mocy przepisów, zatwierdzo­

nych przez ministra.
Petersburg.—Szwarc nakazał wycofać 
użytku w takładach naukowych pod­

ręcznik prawoznawstwa Kriukowskiego, 
togo powodu, iż autor tej książki po­

zwolił sobie na zbyt szerokie tłómacze- 
nie konstycuoyi.

„Rus. Znamia" też powstało przeciw 
zaprowadzeniu tego podręcznika w za­
kładach naukowych.

W sprawie wolnycn słuchaczek.

Petersburg — Wolne słuchaczki były 
u Sswarca i Charłtonowa, w celu do 
wiedzenia się o ostatecznej decyzyi w 
sprawie pozostawienia ich w wyższych 
zakładach naukowych. Charitonow o 
znrjmił, że kwestya ta została chwilo­
wo przez radę ministrów odroczona.

Słuchaczki postanowiły udać się do 
Stołypina i innych ministrów.

W sprawie uchwały synodu.
Petersburg Według pogłosek Sto 

łypin zainterpelował synod w sprawie 
uchwały tegoż o obchodzie jubileuszu 
Tołstoja.

Wypuszczeni na wolność.

Petersburg.— W Dorpacie wypuszczo 
no na wolność skazanych za odezwę 
wyborską b. posłów: Genisa, Nowgorod- 
cew a i Kotlarewskiego.

Jesienna sesya Dumy
Petersburg.—Ostatecznie zostało wy­

jaśnione, że podczas jesiennej sesyi Du 
my, jednym z pierwszych będzie roz­
patrywany projekt prawa o wypisywa 
niu się z gmin Rząd zgodził się na po­
prawki, proponowane przez komisyę 
durnską.

Komisya budżetowa przedewszyst 
kiem zamierza zająć się kwestyą roz­
szerzenia budżetowych praw Dumy.

Otwarcie uniwersytetu saratowskiego.
Petersburg. — Uniwersytet saratow­

ski otwarty zostanie na jesieni.

Wiece studenckie.

Petersburg. — Według krążących po 
głosek na ogólne wiece siudenckie 
wymagane jest pozwolenie ministra, na 
wiece studentów ziomków (ziemlaczes 
kije) — pozwolenie kuratora.

Kara prasowa.

Petersburg. — „Riecz“ skazana zo 
stała na 3,000 rb. kary za przedruko 
wanie z „Petersburger Zeitung“ arty 
kułu o Szwarcu.

W sprawie Jubileuszu Tołstoja.
PetersDiirg.—„Birż. Wied." twierdzą, 

iż władze centralne pragną jedynie za- 
pebiedz demonsiracyom politycznym, 
lecz nie mają zamiaru zabraniać urzą­
dzania obchodów jubileuszu Tołstoja.

Petersburg. — Drukarnia teatrów Ce­
sarskich otrzymała rozporządzenie, aby 
w afiszacn teatrów prywatnycn nie 
umieszczano wzmianek o obchodzie 
jubileuszu Tołstoja. .

Zajście podczas procesyi.
Petersburg—Z Rostowa nad Donem 

donoszą o zajściu, jakie miało miejsce 
podczas procesyi prawosławnej. Jakieś 
podejizane osobistości zaczęły głośno 
krzyczeć, iż rozwój cholery należy przy­
pisywać żydom, a więc trzeba bić ży­
dów. Policya przywróciła porządek.

Z rersyi.

Petersburg. — Z Londynu donoszą, iż 
w Teheranie wybuchły krwawe starcia 
pomiędzy wojskiem a rewolucyonistami.

Pułkownik Lachów twierdzi, iż obrona 
staje się coraz trudniejszą, a to z po­
wodu coraz bardziej rozwijającej się a- 
gitacyi przeciw rosyanom.

Z Turcyi.
Petersburg. — Z Konstantynopola do­

noszą o krążących tara pogłoskach o 
zdetronizowaniu sułtara.

Wśród armii daje się zauważyć 
wrzenie.

Nastąpiło połączenie się komitetów 
młoaotureckicn — konstanty nopolskie- 
go i salonickiego.

Krążą uporczywe pogłoski o dymisyi 
ministra spraw wewnętrznych Chaki- 
bey’a.

-Tak się okazało, Enwer-bey jest sy­
nem emigranta polskiego, Benderżen- 
ckiego, pochodzącego z gub. piotrkow­
skiej.

Różne.

Petersburg. — Według krążących po 
głosek Petrażyckiemu ofieyalnie zapro­
ponowano wystąpienie z partyi k -d.

taką samą propozycyją zwrócono się 
do Muromcewa, Szerszeniewicza i Hes- 
sena.

(Gd Agencyi Petersburskiej).

Pawłograd.— Z funduszów prywatnych 
zostało otwarte gimnazyum żeńskie.

Nowoczerkask. — W dn 24 sierpnia, 
lodozas napadu zbrojnego, 6 złoczyń 
ców na kasę kopalni swinarewskich, 
został zabity nauczyciel szkoły i ranio­
ny zarządzający kopalniami. Podczas 
jościgu za napastnikami 4 z nich za- 
)ito, jednego raniono, a jednemu udało 
się zbiedz.

Wtadywostok.—  W Nikolsku Usuryj- 
skim dn. 25 sierpnia wieczorem, 6 zło­
czyńców dokonało napadu na sklep 

zrabowało 1,500 rb. Śaigani przez su- 
jiektów rabusie zaczęli strzelać, raniąc 

śmiertelnie przechodnia. Jednego z nich 
aresztowano. Policyi z trudnością udało 
się obronić go przed rozjątrzonym tłu­
mem, który chciał dokonać na jego 
osobie samosądu.

Tyflis. — Ogłoszone zostało zawiado­
mienie gen,-gubernatora, iż namiestnik, 
w celu zabezpieczenia porządku pań 
stwowego i bezpieczeństwa publicznego 
na Kaukazie, uznał za niezbędne nie 
uwzględniać skarg kasacyjnych, skła 
danych na skutek wyroków sądów wo- 
ennych w okręgu za wykroczenia na­

stępujące: opór zbrojny, stawiany pa 
troiowi wojskowemu lub policyi, jak 
również za dokonanie napadu na nich, 
za zabójstwo szyldwacha lub którego 

żołnierzy patrolu lub polieyanta, a 
również za dokonanie zamachu i pora­
nienie osób urzędujących podczas peł­
nienia przez nie obowiązków służbo­
wych, za napady zbrojne w oelu ra­
bunku, zabójstwo’ na tle partyjnem lub 
jolitycznem, a także za wymuszanie 
neniędzy.

Oznaczone wyżej rozporządzenie na­
biera mocy obowiązującej z dniem 25 
sierpnia.

Tuła. — Stan zdrowia hr. Tołstoja 
znacznie się polepszył; Tołstoj pozostaje 
ednak jeszcze w łóżku.

TetbrsLurg. — Departament leśny od 
wydania Najwyższego ukazu z dn. 27 
sierpnia 1906 i przepisów z un. 11 sty ­
cznia 1907 r przeznaczył na rzecz wło­
ścian z obrębu i asów rządowym w 4o 
guberniach Rosyi europejskTef 314,333 
dziesięeirir 

.Petersburg.—Naczelnik miasta skazał 
ńa zapłacenie kary 3,000 rb. von Kd 
gelna, redaktora „Petersburger Zeitung", 
za wydrukowanie artykułu p. t. „Naj­
bliższa przyszłość szkoły wyższej."

Izba sądowa skazała redaktora pisma 
„Narodnyj Wiestnik", Korniljewa, na 
dwa lata twierdzy 

Moskwa. — Został otwarty zjazd na­
czelników służby ruchu rosyjskich ko­
lei i  laznych. Na prezesa został obrany 
Zarickij.

Sergacz — Uzyskane zostało prawo 
przyjmowania dziewczynek do szkoły 
miejskiej dla chłopców.

Symbirsk.—Odbył się pierwszy zjazd 
działaczów na niwie gospodarstwa wiej­
skiego wogóle, a w szczególności w 
dziedzinie uprawy rolnej, hodowli bydła 

pszczelnictwa Na prezesa zjazdu o 
brano gubei nialnego marszałka szlachty, 
szambelana dworu, Poliwanowa Zjazd 
podzielono na sekeye. Wystawa rol­
nicza i rękodzielnicza trwać będzie do 
października.

Tyflis. — W mieście zachorowały na 
chi lerę 2 osoby; w powiecie—11; zmar­
ło—8. Wobec pojawienia się cholery 
w miejscowości „Aoriazy" wśród prze­
siedleńców. niezwłocznie wyjechała ko­
misya na czele lekarza gubernialnego.

Smoleńsk.—Czterech złoczyńców wtar 
gnęło do sklepu monopolowego w pow 
bielskim, związało sklepową i zabrało 
z kasy pieniądze. Przez telefon ziem 
ski zawiadomiono policyę, która puściła 
się wr pościg za złoczyńcami i wszysi 
kich ujęła.

Taganrog. — Podczas zabawy, urzą 
dzonej w ogrodzie miejskim, raniono 
wystrzałem z rewolweru starszego re 
wirowego.

Londyn—Londyńska izba handlowa 
dnia 25 sierpnia przyjmowała przybyłycn 
do Londynu kupców warszawskich. Pre­
zes izby, zwracając uwagę delegatów, że 
izba nie 'żajmcfje się polityką powitał 
ich, jako ludzi inteiesu, następnie pre­
zes zaprzeczył pogłosce, jakoby izba 
handlowa miała otworzyć specyalny 
oddział polski. W rzeczywistości ot­
warty został oddział rosyjski, obejmu­
jąc wszystkie prowineye państwa rosyj­
skiego, a zatem na nim ciąży obowią­
zek Wopółdziałania zbliżeniu się kupców 
polskich do angielskich. Następnie od­
było się śniadanie, na kióre otrzymali 
zaproszenia goście warszawscy.

Paryż.-—Do agencyi Havasa donoszą 
z Combechar, że oddział francuski za­
atakował d. 23 sierpnia, o godz. 6-ej 
z rana Paber-Garki’ego. Bitwa trwaia 
do godz 4-ej popołudniu. Wojsko Pa- 
ber-Garki’ego opuściło plac boju w naj­
większym popłochu, ponosząc znaczne 
straty Po stronie francuzów — trzech 
rannych.

Londyn.— Nowy krążownik „Riurik* 
wyruszył z Clyde’u do Rosyi.

Lozanna. — Sąd karny rozpoczął roz­
poznawanie sprawy kilku rosynn, os­
karżonych o usiłowania ograbienia w 
stycznia niejakiego Szapiry, bogatego 
kupca rosyjskiego z Baku, mieszka 
jącsgo w Lozannie. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: student Focht, podający 
się za Biełowa, rodem z Petersburga, 
student Goldsztein z Chersonu, student 
Darwiczew z Tyflisu, studentka Etel 
Szwarc z Kiszyniowa i dezerter Djacz- 
kow z R ażska, nie posiadający określo­
nego zajęcia. Proces przeciągnie się 
prawdopodobnie tydzień.

Nottingnam —Został otwarty kongres 
związków robotniczych, w którym przyj­
mują udział przedstawienie 1,750,000 
robotników.

Kopennaga.—Agencya Rir,zau dowia­
duje się że były minister sprawiedli­
wości, radca tajny Aiberti, oświadczył 
policyi, iż dopuścił się on fałszerstw na 
znączną siflnę. Poszkodowani są wsku­
tek tego — ministerstwo skarbu, banki 
narodowy i prywatny. Majątek Alber- 
ti’ego może pokryć całkowitą sumę 
strat.

Budapeszt.—Przyjechał na czas dłuż­
szy cesarz Franciszek Józef. Tłumy 
jubliczności na przestrzeni pięciu kilo­
metrów obiegły ulice, wiodące od dwor­
ca kolejowego do pałacu. LuJność zgo­
towała cesarzowi owacyjne przyjęcie; 
dzieci ustawione były w szpalerach, na 
gmachach powiewały flagi.

Ateny. — Dma 24 sierpnia nastąpiło 
otwarcie kolei żelaznej Ateny-Laryssa; 
~'rasa wskazuje na nader doniosłe zna­
czenie tej kolei dla rozwoju kraju, i 
wyraża nadzieję, że Turcya zezwoli 
wkrótce na połączenie jej z siecią kolei 
tureckich, co byłoby nowym impulsem  
dla życia ekonomicznego w wilajecie 
makedońsk:m.

Wiedeń.— W Rejchenau, zmarł były 
rancuski poseł nadzwyczajny i mini­

ster, baron Bourgoin, który zajmował 
wybitne stanowisko w wielu inslytu- 
eyach finansowych oraz był członkiem  
” and er- ban ku.

Giełda
Petersburg, 26 s ie rp n ia .

Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. bt. —
czeki za 10 f. s t......................
na Berlin 3 m. za 100 m. .
czeki za 100 mar.....................
na Paryż 3 m. za 100 f r . . .
czeki za 100 fr.........................
na Wiedeń za 100 kor. . .

Dyskonto g ie łdow e...............................
-l°/f państwowa r e n t a ..........................
5°/0 pożyczka prem. 1864 r. . .

ldt>6 r. . . .
5% obi* prem. Sżlach. Banku . . .
4°/0 obi. prem. Szlack. Bankn .
41/t°/o Ublig. Petersb. M. Kred. T-a 
5°.r Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a 
4Vs°/o „ _ .
5l/j°/0 Oblig. Odesk. Kicd. T -a . . .
5°,o „ -
5%  Oblig Kijowsk M. Kred. T-wa
4l/»% » » n n
5%  ■ Baaińsk. „
4Vi Listy Zast. Chora- Banka Ziem.
*-/» Bossar.-Taur. B.Ziem.
4i/g „ Wileńk. Bankn Ziem.
4‘/a « Donsk.
4l/g „ Kijnwhk.Banku Ziem.
A1/:. „ Moskiewsk. „
4l/i  „ Niz.-Samar. „
41/* „ Poitawsk.
4Vj .  Tulili

Cfiarkowsk. „
Akcye T-a Kaukaz i Merkury . ” 
a.Kcye Roayjsk. Tow. Żegi. łłandi. Czarn.
Akcye i-go T a Żcgl. po Dnieprze . .

2 - g 'o ................................................
T-a LJezpieczeń „Rosya". . .
Mosk. K. Woroneż, kolei . . .
Mosk. Wind.-Rybmsk...................
Poł WscLod k o l e i .....................
Wołzsko-Kamsk. c .
Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . .

Akcye Ros. Onińsk......................................
Kos. Handl. Przemysł...................

Akcye Petorsbnrsk. Między nar. Komerc. 
Fetersb. Dyskont. Pożyczk. . . 
Petersb. Pry watni.-Komm. . .
Azowsko-Dońslf..............................
Besarabskc-Tauryck . . . .  
Wiieńsk. Ziemsk. Banku . . .

Akcye Kij. BacKU Ziemskiego. . . .
Dunsk. Banku Ziemsk.
Moskiewsk. „ . . . .
Nizegor.-Samar. „ . . . .
Połtawsk. „ . . .
Petersb.-Tuisk. „ . . . .
Charkowsk. „ . . . .
Ba*ińsk T-a N -ftjw . .
Kas»pi,sk. T-wa . . . .
N a f t. . Hau dl,T-a Mamisz. 1 Ko.
Tow. Naft. Br. Nobel . . . .  

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . .
Akcye .  H artuau .....................

Nikopol Mariupolsk.
Brańsk. Reh. Fabr.....................
T-a Odlewni stali „Sormowo* . 
Kołomieńsk. Fabryki . . .
I iitiłowsk.......................................
Rosyjsk. Ba1.. Fabryki . . .
Kos. fab r. Jokcmot. (Pue) . . 
Petersbursk. Mi taMurg. . .

Listy Zast. Szlach, Banku Ziem. 
ćye Brańsk. Kopami Węgla . .

5°/0 Obligacye Ka^y Państw. . . .
Akcye Fabr. Wag. F e n i x .....................

.  Dońsko-Jurjewiic. Metali. T-a .
4*/a Pożyczka 1900 r.............................

95.071/,
46io6

37!82

77Vi 
375',, 
2661/4 

(2 J9 
751/, 
801/,

83-85

84—86

74.75
68.70
77

76—771/a 
781/,. —79 

76*/i-771/, 
77*/,
81Y*78-79

76"„.76
781/,
77*/8

276

501/.
96

79u
3351/,
193
297
345
393
138

453
341
298
368

4030
138.140

10330 
228 
59 60— #—r* 
106 
1767, 
867, 

333

3V,7.
Akcye

71 i/g 
163

186
80
97*/.
95*/,
48

3371/,
961
8 8 i,
9 5 i,

5° „ Pożyczka 1905 r ..............................
Akcye T-a .D w ig a t ie l" .....................

„ Fabr. Malcowsk........................
Nowa pożyczka I90ts r..........................
5J/o świadectwa włościan.....................
5°/b nąjnowsza pozyczka 1608 r. . .

U sposobienie z p ap ieram i dyw idendo­
w ym i mocne i ożywione; najw iększy  popyt 
z tendencyą ku zwyżce m a ją  przew ażnie 
akcye bankow e, naftow e i n iektóre m e ta lu r­
giczne; z w aloram i — dość m jcne i ożyw io­
ne; z p ap ieram i hypotecznym i bez zm iany; 
z prem iów kam i — nieco lepsze.
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K o n s ta n ty  P o d h o r s k l . (38)

Po obu stronach 
cieśniny Beringa.

Formacya gruntu w tej miejscowości 
była zupełnie odmienną; kwarce, łupek, 
grafit pomięszane z piaskiem czarnym 
i tak zwanym rubinowym, w którym 
przerzucają się małe granaty, dawały 
prawie pewność że teren złoto zawiera, 
co się też pokazało w następstwie. Ten 
posterunek dostał się pod zarząd Lipiń­
skiego, który poprzednio tu przybył na 
skunerze „Liii", objechawszy nadbrzeżne 
osady, wymieniwszy dość sporo skór, 
fiszbinu i kłów konia morskiego, czem 
zrobił początek gałęzi handlowej naszego 
interesu. W pizylądku Dieżni >wa, za­
częto stacyę budować obok osady On- 
killionów, którzy sami o to nas prosili, 
obiecując pomagać naszym ludziom we 
wszystkiem.

Pozostawiwszy tutaj znaczną część 
górników, którzy rozeszli się z prowi- 
zyami po okolicy w zamiarze dotarcia 
aż do zatoki Koliuszki, wróciłem do 
portu Św. Mikołaja, gdzie zastałem Ro- 
ser.a i z nim przybyłych amerykanów. 
Przybyli oni na drugim statku towa­
rzystwa „L)iscovery* przywożąc nowy 
ładunek towarów, węgla, drzewa budo­
wlanego oraz dziesięć koni.

Połowa amerykanów tutaj pozostała, 
z resztą pojechaliśmy na południe kcn- 
cesyi do zatoki Opatrzności, w której 
miał stanąć trzeci i ostatni w tym ro­
ku budowany punkt handlowy. Wno­
szenie budynków rozpoczęło się tutaj 
równie szybko jak w poprzednich, a 
posterunek ten otrzymał nazwę Wło­
dzimierza, w cześć pułkownika Won- 
larlarskiego

Po zainstalowaniu każdego i wszy 
stkich, co nam zabrało do jiięciu ty­
godni, Rosene i ja na pustym statku, 
na którym tylko załoga pozostała, po­
jechaliśmy na południe golfu Anadyr, 
do zatoki, będącej obok przylądku Na- 
vann, zwanej „Ugolnaja*, z powodu 
węgla, który się tu ma znajdować. 
Wpłynąwszy do niej na trzeci dzień, 
zaczęliśmy odrazu robić poszukiwania, 
ale bezskutecznie. Od krajowców, naj­

dzikszych może, jakich dotąd spotyka­
łem, osiedlonych tutaj w kilku jurtach, 
wyrozumieć mogliśmy, że węgiel znaj­
duje się nie przy brzegach ale w głębi 
kiaju. Kraj zaś ten, znacznie płaski, 
posiada gazie niegdzie tyk o  ni, w ielkie 
góry, przerywane rozłożystemi dolinami, 
pokrytemi tundrą, zupełnie podobną do 
tej, która charakteryzuje północną Ala­
skę. Formacye geologiczne nadzwy­
czajnie obiecujące, zawieraiy ogromną 
ilość piasku czarnego, tego zwykłego 
towarzysza rozsypów złota. Nadto za­
staliśmy tutaj nowe zjawisko t. j. uj­
ścia rzeczek, obfitujące w łososie czer­
wone jak krew, te właśnie, które są w 
handlu najbardziej poszukiwane.

Pogoda niepewna, mgła, przytem 
moły zapas węgla na statku, zmusiły 
nas zaniechać dalszych badań i zdecy­
dowały do powrotu do Nome Przyje­
chawszy do Alaski, po sześciu tygo­
dniach niebytności, Rosene powrócił do 
swoich zajęć, dotyczących kompanii, 
której był prezesem, ja zaś niezwłocznie 
udałem się w dalszą podróż do Kou- 
gerocku, aby zobaczyć, jak moje miny 
wyglądają po zimie, oraz się przekonać, 
co mój zbiegły stróż łaskawie zostawić 
mnie raczył. Prawo amerykańskie w y­
maga przytem, żeby rok rocznie każda 
mina była chociaż trochę badaną, ina­
czej traci się do niej prawo własności. 
Po nadzwyczaj uciążliwej podróży do­
stałem się do Dahl Creek, gdzie z rze­
czy moich nic nie zastałem, aie mina 
była nietkniętą. Zrobiwszy umowę z 
jednym z moich sąsiadów, co do osku- 
tecznien.a wymaganych i przepisanych 
przez prawo robót, które muszą być 
warte conajmniej sto dolarów na każ­
dej działce, obszedłszy siedem działek, 
które pozostawiłem nadal dla siebie, 
skwitowawszy zaś z reszty, bardziej 
oddalonych, i o których nie było nic 
dotąd wiadomem, udałem się z powro­
tem do Nome. Sędzia Moor już przy­
jechał, miałem więc nadzieję, że sprawa 
moja wkrótce też rozstrzygniętą bę­
dzie.

Nadzieja ta znowu zawiedzioną zo­
stała; sędzia naznaczył sądzenie spraw 
z przysięgłymi, przytem okazało się, że 
o ile Wickerscham był prędki i niea- 
kuratny w prowadzeniu spraw, otyłe 
Moor był powolny i pedantyczny. Pierw­
szej, wprawdzie zawikłanej sprawy, po 
mimo że posiedzenia sądu ciągnęły się

od dziewiątej zrana nieraz do późnej 
nocy, nie ukończył w ciągu dwóch ty ­
godni. Setki właścicieli min, bęaących 
jak moja w litygacyi, czekało rozstrzy­
gnięcia swych sporów, równie niocier 
pliwie jak ja, zasypując sąd prośbami
0 przynaglenie tycnże. Chaos więc był 
nie do opisania. Adwokat Schnidera, 
który nie był pewny sukcesu swej spra­
wy, robił wszystko co mógł, by ją prze 
wlec, w nadziei, że albo stracę cierpli 
wość i wszystko porzucę albo dam od 
stępne, o co im widocznie najbardziej 
chodziło. Żądali edemnie piętnaście 
tysięcy dolarów, ja zaś zdecydowałem 
się dać pięć, na co znowu zgodzić się 
nie chcieli. Widocznem więc byio, że 
rozprawa sądowa znowu się zaciągnie 
do zimy, pomimo że była naznaczoną 
na jedno z pierwszych posiedzeń po 
-eryi, sądzonej z przysięgłymi. Wiedząc, 
że Schnider, który prowadził bar, nie­
szczególne dający zyski, potrzebował 
pieniędzy, postanowiłem go zmusić ao 
przyjęcia moich propozycyi, morząć go 
głodem; usunąłem więc zamyśli interes 
Alaski' na czas pewien i oddałem s;ę 
zupełnie syberyjskiemu, który dawał 
coraz pewniejsze widoki powodzenia. 
Rosene przytem bezemnie obejść się 
nie mógł, tak w stosunku z rosyanami 
alwanowomjw nzczególnosci, jako też z 
powodu, że wierzył w moją znajomość 
interesu i nic bezemnie lub mojej ra­
dy rooić nie chciał.

Przybyły z brzegów skuner „Liii" 
przywiózł listy od naszych agentów, po­
zostawionych na stacyach, oraz kilka 
workow rudy do analizy. W listach 
było dużo skarg ha Iwanowa, przytem 
wiadomość, że rosyjscy prospektorzy 
znalezli w kilku miejscach iozsypy zło­
ta, którego próbki nam też przesiano, 
ale że obawiają się wskazać miejsca I- 
wanowowi, by ten nie oddał je swoim fa­
worytom, zaś gotowi są pokazać je 
mnie, w lazie jeżeli bym przyjechał. 
Ruda w workach były to kwarce, zna­
lezione obok stacyi Włodzimierza przez 
amerykarów Poddane analizie wyka­
zały rozmahą wartość, mając złota od 
sześciu do trzydziestu dwóch dolarów 
na tonnę. Byty to próby, wzięte na po­
wierzchni, i górnicy mieli nadzieję, że 
dalsze warstwy będą znacznie lepsze; 
prosili przytem o przysłanie dynamitu
1 odpowiednich narzędzi dla robienia 
tuneli, w celu dalszych poszukiwań.

W ziąwszy więc z sobą kilkaset fun­
tów dynamitu, świdry i inne instru- 
menta, wTsiadłem na żaglowiec „Liii* i 
popłynąłem do przylądka Dieżniowa^ 
w którego okolicy rozsypy ziota zo­
stały znalezione. Wiatr sprzyjał, trze­
ciego dnia więc stanąłem na miejscu. 
Lipiński był ukończył budowę wszy­
stkich składów i domów i posterunek 
ten wyglądał wcale pokaźnie, szczegól­
nie przy obok stojących skórzanych 
„iglo“ krajowców. Straszne ulewy z 
gradem, jak też wezbrane rzeki i pły­
nące potoki wody między górami, nie- 
pozwoliły mnie udać się .na  samo miej­
sce, gdzie złoto odkryto, ale dość do 
kłaanie zroDione plany tych miejscowo­
ści przez jednego ze znalazców, który 
wcale dobrze rysował, zupełnie jasno 
pokazywały, gdzie ów teren się znaj­
duje.

Żapewuiwszy więc interesowanych, 
że otrzymają działki wedle umowy z 
nimi zrobionej, oraz przeznaczoną na­
grodę pięćset dolarów za znalezienie 
złota w opłacającej rufcotę ilości, na­
słuchawszy się przytem ze wszystkich 
stron licznych skarg na pana guberna­
tora, jak Iwanowa nazywano, wyjecha­
łem z powrotem do Nome. Powrót 
mój przyspieszyłem chcąc z Rosenem 
odbyć naradę nad tem, jak powstrzymać 
nadużycia władzy pana pełnomocnika, 
oraz z powodu trgo, że trzech rosyan 
zbiegło do Ameryki na zwykłej łódce 
i chciałem ich przyłapać, nim znikną 
w minach Alaski, gdyby się im udało 
do niej dojechać. Wyruszyłem więc z 
powrotem piątego dnia po moim przy- 
jeździe przy dość nieprzychylnym wie­
trze. Około wieczora wiatr zaczął zu­
pełnie opadać, posuwaliśmy się więc 
leniwie po spokojnem morzu, które by­
ło jak lustro.

Około jedynastej położyłem się spać 
w wygodnej kajucie na „Liii*, urzą­
dzonej specyalnie dla członków adini- 
nistracyi. Spałem około dwóch godzin, 
gdy pukanie do drzwi mnie obudziło i 
na moje como in, wszedł majtek, bę­
dący u steru i zapytał mnie, czy nie 
zechcę zobaczyć zorzy północnej. Zer­
wałem się jak sprężyna i poleciałem 
na pokład Podczas mego pobytu na 
północy, kilkakrotnie widziałem zerzę 
północną, lecz o tak cudownej aurora 
borealis, jak tą, którą miałem przed 
sobą, nie miałem pojęcia.

Wyszedłszy z kajuty, znalazłem się 
jak gdyby w najprzepyszniejszej szma­
ragdowej grocie olbrzymich rozmiarćw 
Zielone promienie, podobne do kryszta­
łów najrozmaitszych odcieni rozlatywa­
ły się oa centrum kopuły nieoieskiej, 
topiąc się w horyzoncie Ta przezro­
czysta zieloność, z poza której, zdawa­
ło się, że słupy ognia buchają co chwi­
la, przybierała od czasu do czasu bar­
wę najcudowniejszych różnokolorowych 
opali, jak gdyby przerzynanych rucho­
me mi jaskrawemi żyłkami o metali­
cznym blasku, przelatującomi węży­
kiem, jak małe pioruny, by się zanu­
rzyć w morzu, które ze bwej strony 
przybrało odcień płynącego srebra Fos- 
forescencya morza była rzeczywiście u 
szczytu, wyglądała ona zupełnie jak 
pokryta świętojańskimi robaczkami, bę­
dącymi w nieustającym ruchu.

Wrzucony w nie przedmiot, wpada­
jąc. wywoływał wrażenie, jak gdyby 
ktos ze spodu pryskał rozpalonem do 
białoćci żelazem, a poruszona obok wo­
da rozlatywała się w kółka, zmieniają 
ce barwy, jak w kalejdoskopie. ^ja- 
wisko to trwało okoio dwudziestu mi­
nut, poczem kolorowe światła zaczęły 
blednąć coraz bardziej, gubiąc się w 
przestrzeni, a jasno szare niebo pokry­
te gwiazdami, niebo zimnej północy, 
zajęło ich miejsce, nudząc mnie, jak z 
letargu i przypominając, że stałem sko­
stniały między Arktykiem i cieśniną 
Beringa tylko w jednej bieliznie.

Srogim katarem opłaciłem ten wspa­
niały widok, aie gra warta była św ie­
cy, bo był to najpiękniejszy i najdzi­
wniejszy obraz, jaki w życiu widział. m. 
Z narady z Rosenem i innymi intere­
sowanymi wypadło, że miałem pierw 
szym odchodzącym statkiem wrócić do 
Scattle i stąd przeprowadzić korespon 
dencyę z Petersburgiem w celu usu­
nięcia Iwanowa na rok przyszły, ponie­
waż tak Rosene, jak i inni nie chcieli 
mieć więcej z nim do czynienia. Za­
bierałem przytem Zb sobą wszystkie 
rachunki, które po uporządkowaniu 
miałem przesłać do centralnego biura 
w Peters, lrgu, wraz z reasume naszych 
czynności w bieżącym roku.

P owtórzywszy więc znowa moje in- 
strukeye adwokatowi, który po raz 
trzeci mnie zapewniał, że gdy wrócę, 
zastanę wszystko w porządku, w pierw­
szej połowie września opuściłem Nome

na statku „Oregon" i stanąłem w Seat- 
tle dziesiątego dnia rano.

Nim dojechaliśmy ao Seatue, poczy­
nając Oil Cape Flaltery, który leży u 
samego wejścia zatoki Juan de I^ucca, 
wpłynęliśmy w rodzaj mgły, która z 
każdą chwilą zgęszczała się i wreszcie 
doszła do tego, że o parę kroków przed 
sobą nic widzitć nie było można. Naj­
bardziej nas dziwiło to, że powietrze 
było ciepłe i zupełnie suche, a blade 
kółka na wschodzie wyraźnie wskazy­
wały, że tarcza słoneczna, której pro­
mienie były przykryte mgłą do tego  
stopnia, że wyglądała jak księżyc bia­
łego koloru, świeciła w swej pełni. 
Ożywiona zatoka, będąca duść wązką, 
podczas podobnej mgły stawała się 
niebezpieczną, jionieważ bardzo łatwo 
było wpaść na kręcące się bezustannie 
w niej statki, tak wchodzące jak wy­
chodzące, oraz przepływające z jedne­
go brzegu na drugi. Kapitan nasz w 
głowę zachodził, co to być mogło, ni­
gdy bowiem podobnej mgły nie wi­
dział i wytłomaczyć jej sobie nie mógł, 
zewsząd zaś w około świszczące, syie  
ny i dzwonienie niewidocznych sta­
tków, zmusiły do zwolnienia biegu do 
minimum. Nasz „Oregon“ świstał też 
przeraźliwie bez przerwy, tak że praw­
dziwie uszy nam pękały. W miarę po­
suwania się zaczęliśmy czuć zapach 
dymu, co po części wytłomcczyło nam 
ową zagadkę, która rozwiązaną została 
zupełnie, gdy omal nie wjecnaliśmy 
na jakiś ogromny statek, który zaczął 
dzwonić w chwili, gdy byliśmy o jakie 
dwadzieścia kroków od niego. Dzwo­
nienie zaś na statkach oznacza, że są 
na kotwicy i ruszyć się nie mogą. 
Prędkiem cofnięciem się w tył uniknę­
liśmy zetknięcia, które mogło mieć dla 
nas fatalne następstwa. Z rozmowy 
przez tubę z owym statkiem dowie 
dzieliśmy się, że lasy w około się palą 
od trzech dni, i że ogniem nawiedzo­
ną przestrzeń coraz bardziej się roz­
szerza, obejmując już cały obszar mię­
dzy Seattle i Portland, co stanowiło 
jakich dwieście kilometrów długości.

(D. c. n.).
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U N I F O R M Y
Dla młodzieży wszystkich zakładów naukowych przygotowane sa w wielkim wyborze.

Przyjęcie obstalunków na uniformy dla pani)w wojskowych i urzędn. wszystkich ministerstw.

G łó w ../  s k ła d  w y ­
łą c z n ie  s z w a j c a r ­
s k ic h  jedwabnych sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.
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Przedmioty techniczne f elektryczne
Adres dla listów: S. Znsman. Dla depesz:
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ZARZĄD

Specjalny M  Maszyn Mleczarskicti
Michał Jasiński i S-ka

n e . m e*

w W arszawie, Krakowskie-Przedm ieście N r 7.
Biuro Techuiczno-Mleczarskie

Ud/im a w szelkich wyjaśnień i w skazówek fachowych.
SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH

N n i a i n e ^ l l  G n io to w n ik i  do owsa, Zyta, jęczm ienia, fabryki b r a c i  d im o n
■ w l W e w lW S iw n  F r ó r e s ,  c h e r b o u r g .  M aszyny do b ie len ia  i dezynfekcyi. Szat- 

kow nice do ja rz y n  i t. p. 20—3032—8
K a t a l o g  o b s z e r n y  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e .

K.  S E P  T E R  i S k - a
K r e s z c z u t ik  N r  4 0 , dom B arskiego.

PIŁKI GUMOWE, Zabawki gumowe.
L a l k i ,  z w i e r z ę t a  i r o z m a i t e  f i g u r y .  i676-„-B»

Jf a s e z o n

FUTRA
nizkich cenach magazyn

w ielki w ybór karakułów , rozm aitych  fu trzanych  
kołnierzy i czapek. 30-3474-2 

z  t c h ó r z ó w ,  l is ó w , w ie w ió r e k ,  k i.n  
g a r ó w  |  innych. D a c h y  dam skie  i m ęs­
kie z je len i, psów  m orsk ich  i t. p. g o to ­
w e  r z e c z y  f u t r z  m e  w edług najnow ­

szych m odeli poleca po

F o rte p ia n y  i Pianina

fabryki „A. STROBL w Kijowie
Sprzedaż po cenach  375 d o  5 0 0  r u b l i  i druZej, w y n a je m  o d  8  r u b l i .

Z y i a ń s k a  N r .  2 7 , T e l e f o n  185. „-3089-7

p. $obrecowa.
P r z y  m a g a z y n ie  w ła s n a  p r a c o w n ia  dla przyjm o- M l p h f l i ł n  11

w ania obsta lunków  n a  najrozm aitsze  rzeczy fu trzane . n n o i i n j i a  w o a a  a j . .

W
Polski Magazyn Płócien i Bielizny

długoletn iego w spółpracow nika firm y „ Ż y r a r d ó w ”

ładyslawa

Żuk, Orłów i Dmitriew DÓw kreR zczaU r.kir.h
P r o r e z n a  N r  17

DOM HANDLOWY f c u i k j  u i i u w  l  i s i l H U i ę - T  pów kreszczalickich
M a g a z y n  r o z s z e r z o n y  „-3294-3

i opatrzony  w ogrom ny w ybór tow arów  jedw abnych , w ełnianych, suk iennych  ”i baw eł­
n ianych  z najlepszych  fabryk.

B archan  od 13 kop., płótno czysto in iune ud 30 kop., kort n a  m ęskie palto ty  od 2 rb. 50 k., 
try k o t n ę s k i  od l rb. 50 k. sukno dam skie we w szelkich kolurach od 7 2 'k., p lu sz  sze­
roki fu tro  od 2 rb. 50 k , p lusz szeroki kotik od 6 rb., kołdry p luszow e od 4 rb. 75 kop., 
kołdry bajow e od 2 rb. i 5 k„ pledy ciepłe duże od 2 rb., D yw any ak sam itn e  duże od 
5 rb. 50 k., K anaus ud 60 k., firank i od 25 k., tryko t ze szlakiem  od 50 k., m odne m a- 
te ry a ły  w ełn iane od 60 kop. olbrzym i w ybór uniform ów  w szelkich  zakładów  naukow ych 
i dyk astery i. D la  m ło d z ie ż y  u c z ą c e j  s lą  r a b a t .  O trzym ano pledy O renburskie, 
P enzeńsk ie  i S ybery jsk ie od 70 k. O lbrzymi w tb ó r  DIA G O NA LU w e w szelkich  kolorach.

J. vV. P. L aury  Tokarzew skiej-K araszew icz. 
(C zabanów ka — Podole — poczta i te leg raf 
S tara  U szyca -  S tacya  kolei Rom ankouce). 
P o leca zupełn ie zaak lim atyzow aną, s ta ra n n ie  
w yprodukow aną n as ien n ą  pszenicę „H o t-e  
C o n c o u r s "  po I r b .  6 u  k o p . za pud n a  

■____________ m iejscu. 5—3413—3

TANIO na męskie i damskie

K o s t y u m y
trykotaże, sukna , w elw ety angielskie. 
S p r z e d a ż  o# m a g a z y n i e

•  .,-3454-1

Bez żadnej przesady
ju s t  do zrob ien ia znakom ity  in te res , szcze-

fólniej d la  lek arzy  i w ogóle ludzi p rzedsię- 
iorczyeh: p a rk  obszerny  w nim  dw a duże 

domy, pod sa m ą  W arszaw ą n a  sana to ryum , 
oraz’ m ają tek  ziem ski obok park u  na zało­
żenie p rzedm ieścia  o tan ich  lokalach, pod 

! nazw ą „Nowa W arszaw a" k ap ita ł po trzebny  
| od rb. J0.UO0. 3-3421-2
! Oferty d la  w łaścic ie la  E . P r z e z d z le c k i .

N o w y  Z j a z d  N r .  4  m .  3 . 
w  W A R S Z A W I E .

Mnnn Przy W  jednego  ucznia lub uczeni- 
f i U y ą  e ę /w jtg . jaknajlep ., op ieka troski, 
zapew niona. M .-W łodzim ierska Nr 45 m. 17. 

, 3—3212—6

Doświadczona nauczyciel.
i z w yższem  w ykszta łcen iem  poszukuje lekcyi 

m u/yki, irancusk  i polsk. język. „D ziennik 
Kijowski" dla B ronisław y. 3—3355—3

Ukończyłem poszuk korep. lub lekcyi.
Mar. b łagow . 113 m. 5 od 4—6. 4-3400-4

Zarząd dóbr Brzozów prśch
prak tykan tów  gospodarsk ich  p ła tnych , z po- 
w aznem i rekom endacyam i. Oferty poczta 
B ałta , zarząd dóbr Brzozów. 10-3415-2

J J Z A K O
w  p o d w ó r z u  K re „  z c z  i t i k  4 2 .

Po t r z e b n a  m łoda n a u c z y c ie lk a  n a  w ieś 
do jednej dziew czynki. P rzedm ioty  gi- 

mnaz., obowiązkowo praki,. franc., teor. niem., 
dobrze rosy jsk i, pop raw n ie  polski, pożądana 
dobra m uzyka. W ynagr. 300 rb .rocz . Inform . 
lry n ie ń sk a  3 m. 3, od 10 do 12 zrana.

4 -3 4 6 5 —1

Po t r z e b n y  pokój bez mebli dla k aw a lera  
przy  in te ligen t, skrom n. polsk. rodzinie. 

Poczta", okazie, kw itu  N r 346‘ć 1-3465-1

\ , io k ó j do w ynajęcia  z cał. u trzym aniem  
K reszczat. zauł. 13 m. 9. 1—3469—1

Do w ynajęcia  dw a pokoje z balk. i eddzieln. 
w ejściem . K araw ajow ska 35 m. 7.

3 3476-1

O p V o d n i k  P °szuk- posady  n a  w yjazd, 
n  n  kaw aler, z n a ją ry  sie  n a

w szystkiem . D m itrow ska u lica  N r 34 m. 5.

Iwanowskiego
Kreszczatik 37, vis a vis Funduklejowskiej.

POLECA: „-3346-2

Płótna bieliznę m ęską i dam ską gotow ą i n a  zam ów ienie, k o łd r y ,  p le d y , k o łd r y  
w atow ane ręcznej roboty, w yroby pończosznicze i trykotow e, kołnierzyki, m ankiety, 
k raw aty , spinki.

Wyroby zakopiańskie, portm onetki, portfele, papierośnice, paraso le, laski,
szp icru ty  i inną  galan te ryę .

B l i r k i  S ł a W U C k i O  oryginalne, d e r y  n a  konie, w e łn ia n e  w y r o b y .

C E N Y  S T A Ł E  N I Z K IE .

Bluzki szwajcarskie po sezonie za bezcen.

pow. D ubieński, 
Sprzedaje się 
300 dziesięcin

w io rst dr. żel. K rzeiniem eckiej-Sm yga w m ajątku  N osow ica

MY RZĄDZIMY ŚWIATEM A KOBIETY NAMI.
„W ięc i Pan, p. S tan isław ie , przyszedł do tego przekonania? — Ach, P ani, gdybyś zna ła  
m oją narzeczoną! To is tn a  Venus! C< to za figurka! — ja k  rzeźbiona." — „No wie pan. 
że m uszę j ą  p. znać i dow iedzieć iię, ja id ch  sposobów użj wa, aby  tak  cudow nie u trzy m y ­
wać sw ą figurkę?"—„Pow iem  Pani sam , bo Lola pow iedziała mi to pod sekretem : od roku 

chodzi tylko w  g o r s e c ie  kupionym  w specyalnym  m agazyn ie gorsetów  3338-3

M -m e  P A U L . - M A R I E ,  Prorezna Nr 11.

3 -3 4 7 0 -1

P o « 5 7 1 l k  j,ak>eg°k°lw iek  zajęcia  w mie- 
x  U B i U R .  ^c je> byłem ofieyalistą , m am  
św iadectw a, pe łniłem  za jęcia  p rzy  fabrykach, 
cukrow niach, la sach .i gospodarstw ach. Mało 
W łodzim ierska N r 30 m. 18, dla K P. 4-3471-1

Tl i  Ł ” kaw aler, posiad. chlubne 
u u - i u i Y  św iadect., p rak t. i teoret. 

Znajom ość każdej gałęzi ogrod., poszuk. pos. 
do dużego lub handiow ego ogrodu lub je s ie n ­
ne czasow e roboty. Insty tucka N r 11, te le ­
fon 2361, M ajew ski. ' 3—3476—1

Polak z Króleslwa HnKe'-
ra tu rę  po lską oraz język i niem iecki i fran- 

isk i w- zak resie  g im n azy a ln y m  poszukuje 
lekcyi z tych  przedm iotów  ja k  rów nież i z 
innych, w chodzących w zak res średniej szko 
ły. P rzyspasab iu  s ta ra n n ie  i g run tow nie

fim nazyastow  pierw szjm h 4-chklas ze w szyst- 
ich przedm iotów  A dres: P ro rez n a  N r 13

Skończyłam f r , znPS , n k!Ta
w yjazd. Lw owska 5 m. 12. 3 —3428—3

M p r i a l i c t l f a  szk- handl P- W łodkiew icza 
m c i l a l l o i n a  zn. teor. języrki poszukuje 
lekcyi. M W łodzim ierska Nr. 28, m. 6. 3 3432-2

1  O  uczni p rzy jm ę n a  stancyę . Tros-
^  kliw a opieka. W arunki przystępne- 

F unduklejow ska Nr. 54 m. 8. 3 -3,38 — 1
M Ł O D Y  C Z Ł O W IE K .

polak, puszukuje posady  kan to rzysty  w ja  
kim kolw iek biurze lub też uczn ia ap tek a r­
skiego. Adres: P ro rezn a  Nr. 13 m. 8 dla 

doręczenia J . B. 3—3439—2

Reprezentanta
poszukuje się  n a  Kijów. Hotel „Orion" Nr. 53 
dn ia  26 i 27 s ie rp n ia  od godz./iy 9 w ieczór.

2—3447-2

|_ _ p  u c z e n ie , lub spok. lol przyj m. n a  
4  cał. u trz . K uźnieczna Nr. 17 m. 1.

3—3463—2

kich p 
in. 8 dlla  J . B. 2 -3 4 6 8 —1

Potrzebna nauczycie lka do 2-ch dziew ­
czynek, zn a jąca  przedm io- H n i p l f a  hyg< u trzym . d la  2-ch uczm  niż- 

ty g im nazyalne , niem iecki teoretycznie, fran- U p i C A d  szych klas. K onw ersacya. Muz. 
cuski prak tycznie , początki m uzyki. Hotel Bulw. K udriaw ska 21 — 18. Ju rkow ska. Tam - 
„San.Remo" Nr, 6 od 1 1 — 2-ej i od 5 — 6-ej. że ładny pokój z oddzielnym  par. wejściem .

2—3453—2 3—3450—2

T J p *  1 I-ej k lasy  poszukuje korepetycyi mo- 
1 Ł o a j  • że za  stó ł i m ieszkanie. Adres: K i­
jów  p o ste -re stan te  d la  K. L. 3—3482—1

D O  S P R Z E D A N I A .
m ają tek  ziem ski; część m K raśne Pod. gub. 8 
w od st. Ja ro szenk i, 350 dzies., zabudow ania 
gospodarcze, dom m ieszkalny, ogrod i las. 
Inform acye: Żytom ierz. M ikołajow ska Nr- 4.

Bronikow ski. 4—3444—2

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
(L e t n i).

Na k o l. P o liid n .> Z a c h o d n ic h i
K u ry tr  I i U k 1 Odesa, K iszyniów , Eli- 

zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i lii kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grąiew o, H um ań, Nowosielice 
odchodzi o goaz. 9 m. 15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Hum ań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy 1, II i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m 35 |W-;

low arow y pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m 53 w ., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

K u r y e r i  i h  kl. — W arszaw a, B rześć — 
odchodzi o gudz. 7 m. 10 w., przych. o godz.

I lm . 03 z ra ia .
Pocztowy I, II i III kl. W arszaw a, Sarny, 

Kowel, lw angród, G ranica, W iedeń —odcho­
dzi o gudz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy 1, II kl. i 111 Brześć, B iałystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w nu 
cy, przych. o godz. a m. 56 zrana.

Osobuwy I, II i I li kl. P e te rsb u rg , W ar- 
ssaw a, Sarny , Kowel, W ilno -  oden. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz, 7 m. 51 
zrana.

Osobowy I, II i Hi kl. Rostów nad  Do­
nem . Sew astopol, E kateryno3ław , Znam ien­
ita. Fai tow — odch. o godz. 8 m. 20 zrana,
przych. o godz. d m. 55 w.

Pocztowy I, II j HI kl. M ikołajów, Eliza- 
w etgrad , Znam ienka, F astów  — odchodzi o
godz. 11 m. 20 w,, przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osób,wy I, II i III kl. Mikołąjów, E liza  
w etgrad, Znam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

DrnkairBa Polska w Kijowie, niioa Warniczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pnaskifiskiej.


